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Technika
D ru g i c z y n n ik  p o m y ś ln o śc i gos

p o d a rc z e j ro ln ic tw a . T e c h n ik a . P rz y 
p o m in a m y , że  1-ym  c z y n n ik iem  by 
ła : o rg a n iz a c ja . M usim y s tw ie rd z ić  z 
zadow olen iem , ze p o d  w zględem  po 
s tęp u  tech n iczn eg o  choc iaż  zw o lna , 
a lt stalle k ro czy m y  n a p rz ó d .

W z ra s ta  w y d a jn o ść  n aszy ch  pól. 
Z ia rn o  je s t co  ra z  lepsze . 10 la t tem u  
tru d n o  b y ło  sk o m p le to w ać  w agon  
zuoza  d o p o w iad a jący  w ym agan iom  
w o jsk a . D ziś 100 p ro c . z a p o trz e b o 
w an ia  sk ła d n ic  w o jsk o w y ch  p o k ry 
w a ją  n a sz e  w o jew ó d z tw a  północno- 
w schodn ie . I to  z ła tw o śc ią  i p ozo 
s ta ją  jeszcze n ad w y żk i

D ostęp  w u p ra w ie , w n a s ie n n ic t
w ie. S tac je  d o św ia d c z a ln e  p ra c u ją  z 
w ie lk ą  k o rz y śc ią  w sk a z u ją c  ro ln ic t
w u n aszem u  n a jw ła śc iw sze  d ro g i p o 
stęp u  teo n m k i ro ln icze j. Z w iększa się 
zużycie  naw o zó w  m in e ra ln y c h . G iną 
u g o ry , co raz  w ięce j n a  p o la c h  k o n i
czyny , w yk i, p e lu szk i i se rad e li.

W  dzied z in ie  h o d o w li ró w n ież  sto 
p n io w a  ra c jo n a liz a c ja . N a p o k azach - 
z a k u p a c h  K om isy j re m o n to w y c h  —  
sp ęd y  co raz  w iększe. S e tk i w agonów  
w yw ozi w y b o ro w y  m a te r ia ł  trzody  
ch lew n e j n a  ry n k i P o lsk i p rz e m y sło 
w ej i za g ran icę . P raw id ło w e  m etody  
ży w ien ia  d o c ie ra ją  do n a jb a rd z ie j za 
p a d ły c h  k ą tó w  n aszy ch  ziem . W z ra 
sta  spożycie  p asz  tre śc iw y ch , m a k u 
chów , ś ru ty  so jo w ej, o trą b . H odow la  
ow iec w k ra c z a  n a  d ro g i ro k u ją c e  re n  
to w n o ść  i ro zw ó j.

Ze w szy stk ich  d z ied z in  ro ln ic tw a  
a  w ięc o rg a n iz a c ji, ek o n o m ik i, po li
ty k i a g ra rn e j  —  te c h n ik a  ro ln ic z a  
z a jm u je  d z iś  b e z w ą tp ie n ia  m ie jsce  
n a cze ln e  i p rz o d u ją c e .

T o  b a rd z o  p ro ste .
B ow iem  w  o d ró żn ien iu  od sp ra w  

a g ra rn y c h , ek o n o m ic z n y c h  i  o rg a n i
zacy jn y ch , ro zw o jem  te c h n ik i ro ln i
czej k ie ru ją  ro ln icy . R o ln icy  n ie  z za
m iło w a n ia  do z ie lo n e j t r a w k i w a k a 
cy jn e j, a ro ln icy  z w y k sz ta łcen ia  i 
u ro d z e n ia . W ie lk a  szk o d a , że p r a w 
dziw i ro ln ic y  n ie  m a ją  g łosu  w dzie
d z in ach  o rg an izac ji i ekonom ii ro l
n iczej.

C ierp i n a  tyrni ro ln ic tw o  całego  
k r a ju  a w raz  z n im  g o sp o d a rs tw o  
sp o łeczn e  P o lsk i. O d d aw n a  p rzy ję ło  
się n ied o rzeczn e  m n iem an ie , że m o 
że być  d o b ry m  ro ln ik ie m  k ażd y . O w 
szem , k to  od m a ły c h  la t  siedzi na  go
sp o d a rs tw ie , to  w k o ń cu  s tan ie  się do 
b ry m  ro ln ik ie m  i p ra k ty k ie m , ta k , 
ja k  są  i babutlki leczące  d o sk o n a le  
z io łam i, m im o , że n ie  u k o ń c z y ły  m e
d y cy n y  n a  u n iw ersy tec ie . 0  ile jed 
n a k  m o ż n a  g o sp o d a ro w a ć  i to  d o 
b rze  n a  ro li, m a ją c  p ra k ty k ę , to jed-

W SZ Y SC Y  G ŁO SU JEM Y  
w  dniu 6  listopada!

Rolnicy! Nie słuchajcie tych, którzy namawiają Was 
do nie brania udziału w wyborach do Sejmu.

Wzięcie udziału w głosowaniu, to obowiązek każ
dego dobrego obywatela Kraju.

Glosowanie polega na tym, ż e  
każdy mający prawo głosu zgłasza się 
w niedzielę dnia 6 listopada do loka
lu Komisji W yborczej swego obw o
du. Tam otrzymuje kartę wyborczą, 
na której wydrukowane są w ustalo
nej kolejności nazwiska kandydatów  
na posłów w danym Okręgu W ybor
czym. W  każdym Okręgu wybiera się 
dwóch posłów. Dla oddania głosu na 
odpowiednich kandydatów stawia się 
nu karcie wyborczej w kartce naprze 
ciwko dwóch odpowiadających nam

Nemlnada nowego 
wiceministra skarbu

W  ub. ty g o d n iu  P a n  P rezy 
d e n t R. P. m ia n o w a ł p. Jó ze fa  K ożu- 
ehowskiego, w icep rezesa  B a n k u  Go
sp o d a rs tw a  K ra jow ego , p o d se k re ta 
rzem  s ta n u  w M in is te rs tw ie  S k arb u .

Król Jerzy odwiedli 
prezydenta St. Zjetin.

Angielska p ra sa  codzienna donosi ,  
iż do B ia łego  Domu w y słano  o d rę c z n e  pi 
smo królewskie ,  w  którym król Jerzy VI 
p rzy jm uje  zap ro s z e n ie  p re z y d e n ta  R oose  
velta  i w  c iągu b ie ż ą c e g o  lata o d w ied z i  
oficjalnie W a sz y n g to n ,  g d z ie  angielska 
p a ra  królewska b ę d z ie  gośćm i p re z y d e n ta  
Stanów  Z je d n o c zo n y ch  p o  jej p o d ró ż y  do 
Kanady.

W izyta  angielskiej pary  królewskiej 
w W a sz y n g to n ie  po trw a  3 dni.

nafc bez d o k ład n eg o  n au k o w eg o  przy  
g o to w an ia  n ie  w a r to  z a b ie ra ć  głosu 
w sp ra w a c h  ek o n o m ik i ro ln icze j czy 
o rg a n iz a c ji, -bowiem  w y jdz ie , ja k  lo 
często  byw a, p e łn e  b a n k ru c tw o .

T o też z a s tąp ien ie  p rz y g o d n y ch  
o p iek u n ó w  ch o ćb y  i p e łn y c h  d o b ry ch  
chęci, n a  w szy stk ich  stanow iskach  
m a jący ch  znaczenie  dila ro ln ic tw a  
p rzez  ro ln ik ó w 1, je s t p o s tu la te m  zdro  
w ego ro z są d k u  i szczere j o b ro n y  in 
te resó w  ro ln ic tw a .

Inż. St. Perzanowski.

nazwisk KRESKĘ. Jeżeli kresek nie 
postawie, to głosy zaliczają się auto
matycznie na pierwszych dwóch 
kandydatów um ieszczonych na kar
cie wyborczej.

To też Rolnicy! Głosując w okrę
gu 47 (pow-. wileńsko-trocki i świę- 
clański) stawcie kreski na karcie w y
borczej przy nazwisku pierwszego 
kandydata, min. MARIANA ZYND-- 
RAM - KOŚCIAŁKOWSKIEGO i 
przy nazwisku trzeciego kandydata 
JANA WĘCKOWICZA.

Rolnicy glosujący w Okręgu 49 
(pow. oszm iański, m ołodcczański i 
wilejski) stawcie kreski na karcie 
wyborczej przy nazwisku drugiego 
w kolejności kandydata, WINCEŃ  
IEGO POKLEWSKIEGO - KOZIEŁŁ 
i  przy narwisku czwartego w kolej 
ności kandydata STANISŁAWA PE  
R Z ANO WSKIEGO. W ięcej kresek nie 
stawiajcie.

Tak głosując popieracie 
rolnicze!

sp raw y

Do 10 b. m. Węgrzy obejmą przyznane tereny
O PRÓ ŻNIA NIE O B SZA R Ó W  PRZECHO D ZĄ CYCH  NA RZECZ W ĘGIER 

PRZEZ CZEC H O SŁO W A C JĘ I OBSADZENIE ICH PRZEZ W ĘGRY R OZPO CZN IE 
SIĘ W  DNIU 5 LISTOPADA 1938 r. I W IN N O  BYĆ PRZEPRO W A D ZO N E DO DNIA 
10 LISTOPADA 1938 r. P o szczeg ó ln e  e ta p y  o p ró żn ian ia  i o b sa d z a n ia , jak  rów n ież  
I p o z o s ta łe  szczeg ó ły  u s ta lo n e  b ę d ą  p rzez  sp ec ja ln ą  kom isję  w ęg ie rsk o -cze sk o s ło  
w acką .

R ząd czeskosłow ack i zo b o w iązan y  je s t d o  z a b e z p ie c z e n ia  p o rz ą d k u  e w a 
kuacji i p o zo staw ien ia  p rzek azy w an y ch  o b sza ró w  w należy tym  s tan ie .

Szabla od Armii Zaolzańskiej dia gen. Borłnowskiego

p  „V

w  Cieszynie odbyło się uroczyste wręczenie gen. Bortnowskiemu szabli, ofiarowanej pr 
samodzielną grupę operacyjną „Śląsk . Szabla została wręczona imieniem wojsk gri 
operacyjnej przez gen. Abrahama. Na zdjęciu moment wręczania szabli na placu [

Becka w Cieszynie.
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Uzy skaliśmy noifre gminy na Śląsku
O R A Z  T E R E N Y  W  T A T R A C H  i P IEN IN A C H

Z P ra g i don o szą : W  wyiniiku w y m ia
ny not, d o k o n a n e j w d n iu  d z is ie j
szym  m iędzy  czesk o sło w ack im  m in i
s tre m  sp r. zagr. d r  C hvalk o v sk y m  i 
p o s łem  R. P. w P ra d z e  m in . P ap ce  
u s ta lo n a  zo s ta je  d e fin ity w n ie  now a 
g ra n ic a  p a ń s tw o w a  m ięd zy  R zeczypo 
sp o litą  P o lsk ą  a R ep u b l!k ą  C zeskosło 
w ack ą . J a k  w iadom o lin ia  d e m a rk a -  
c y jn a , u s ta lo n a  w rezu ltac ie  w y m ia 
n y  no t z 30 w rz e śn ia  i 1 p a ź d z ie rn i 
k a  rb . n ie  s ta n o w iła  jeszcze s ta łe j g ra  
n icy  p ań stw o w e j.

N ow a lin ia  g ra n ic y  p ań s tw o w ej 
m iędzy  P o lsk ą  a C zechosłow acją , k t 5 
re j  szczegóły  m ogą jeszcze u lec  pew 
n y m  lo k a ln y m  m o d y fik ac jo m  w w y
n ik u  p o ro z u m ie n ia  m ieszan y ch  kom i 
sy j d e lim lia c y jn y c h  w o g ó lnych  za 
ry sa c h  m a p rzeb ieg  n a s tę p u ją c y :

Odrywając się w rejonie m. W ie
rzbica od dotychczasowej granicy, li
nia ta biegnie dalej w kierunku wscho

dnim obok Gruszowa, pozostającego  
po stronie czeskiej następnie wzdłuż 
jezior w rejonie Hermanice w kieiun  
ku południowym , obejmując m iejsto  
wość M ichałkowice, oraz linię kole
jową idącą z W ojkowic w Kierunku 
Orłowej —  przechodząc przez skrzy
żowanie dzóg pod W ojkowicam i. Gra 
nica biegnie dalej wzdłuż rzeki Lucy
ny i morawki, przechodząc przez 
szczyt W ielki Połom , skąd skręcając 
ponow nie na wschód obejmuje linię 
kolejową Jabłonków —  Zwardoń (t. 
zw. W ęzeł Czadecki), co umożliwi 
obeenie bezpośrednie połączenie przez 
Jabłonków z Cieszyna do Zwardonia 
i dalej w głąb kraju. Czadca właściwa 
pozostaje po stronic słowackiej. 5 ' 
pół km. na południe od Zwardonia 
na szczycie Stara Kikuia nowa linia 
powraca ponownie do starej granicy 

Dalsze zm iany dotyczą granicy 
tatrzańskiej, gdzie nowa linia obejmo

Orzeczenie arbitrażu wiosko-niemieckiego
w sprawie sporu węgiersko-czeskitgo

Orzeczeniem arbitrażu włosko -niem ieckiego zostały przyznane Węg 
rom ziem ie etnograficzne węgie skie.

SPO SRO D  > r AŻNIEJSZYC . MIAST PO ZO ST A JĄ  PRZY REPUBLICE CZESKO 
SŁOW ACKIEJ BRATYSŁAWA (P ozsony) i NITRA (w ęg . N yitra). W Ę G R O M  ZO STA 
ŁY PRZYZNANE M IASTA: ERSEKUJVAR (N ove  Zam ky), LEVA, L O iO N C  (Luce- 
nec) KOSSA (K oszyce), UNGVAR (U ih o ro d ), M UNKACS (M unkaczew o).

W yniFi arbitrażu wiedeńskiego W łoch i Niem iec naieży oceniać 
pozytywnie. Rząd włoski i niem iecki postawiły sobie za zactania zgodnie 
z prośbą rządu węgierskiego i  czeskiego rozstrzygnięcie sporu węgiersko- 
czeskiego jedynie co do terytoriów etnograficznych madziarskich. W  tej 
sprawie wynik arbitrażu jest przem yślaną głęboko decyzją, uwzględniającą  
zarówno sten  posiadania ludności w igiersk iej jak i żyw otne interesy sło 
wackie. i

Rządy arbitrująee nie zajęły się natomiast problemem pozostałej 
części Rusi Podkarpackiej, przez eo oczyw iście n ie wyczerpały zagadnie
nia do końca. Z drugiej jednak strony przez fakt nie podniesienia spra
wy gwarancyj dla pozostałego terytorium republiki czesko słowackiej uz
nały, iż zagadnienie to możni uważać za otwarte i że oba rządy nie prze
ciwstawiają się swobodnem u wypowiedzeniu się ludności podkarpackiej 
co do przyszłej przynależności państwowej pozostałych części kraju.

Należy podkreślić, że przez fakt przyznania Ungyari (Użhorodu)
1 Munkacza W ęgrom, GOSPODARCZY INTERES LUDNOŚCI LEŻY W  
PRZYŁĄCZENI J SIĘ DO WĘGIER.

WSZELKIE KONCEPCJE PONADTO ZMIERZAJĄCE DO ODBU
DOWANIA DAW NEJ STRUKTURY MAŁEJ ENTEK TY I WYKORZY
STANIA RUSI JAKO POMOSTU POMIĘDZY RUMUNIĄ A CZECH (ŁMI, 
STAJĄ SIĘ NIEAKTUALNE, gdyż , pozostający narazie jeszc.e  w obrębie 
Czechosłowacji teren karpatoruski, bardzo górzysty nie daje prawie żad
nych w idoków ustalenia poprzez to terytorium normalnych arterii Komu
nikacyjnych, | ;

Incydent japońsko-sowiecki
Jap o ń sk a  A g en c ja  D om el d o n o s i: w d n iu  w czorajszym  w ta rg n ę ło  kilkuna- 

łfu k aw a le rzy stó w  sow ieck ich  na o b sz a r  M an d żu k u o , w  p u n k c ie  o d d a lo n y m  o  10 
k ilom etrów  n i  p o łu d n io w y  w sch ó d  o d  m iejscow ości M anszuil. Ż o łn ie rze  sow lec  
cy -a .iaK o w a li pa tro l Japoński I u p ro w ad z ili za g ran icę  dw ó ch  jap o ń sk ich  żo łn ie

W ła d z e  ja p o ń sk ie  i M an d żu k u o  z ło ż y ły  
ly p ro te s t u rzęd u  Z. S. R. R.

p o w o d u  te g o  in cy d en tu  e n e rg k z

Narady nad nowym ustrojem Chi
Donoszą z Namkiim, u  obraaują- 

*a tam obecnie połączona komisja 
rządów pekińskiego i nankińskiego 
ma niebawem  uchwalić nowy ustrój 
polityczny Ghiu.

Chiny mają być federacją w skła 
jz ie  Chin północnych, Chin środko
wych, Chin południowych i Mongo
l i i  .Wewnętrznej z rządem centralnym  
HA czele.

Proklam owanie nowego ustroju 
o c h a r a k te w  pntyJioiamternawsklni

i  antykuom intanguwsklm nastąpić 
mu dnia 6 bm. w Nankinie.

Rezolucjami ziemi ule zaorzesz
W ychodząca  w  M oskw ie „ P ra w d a"  donosi, ie  
w obw odzie  ro ^ io w sk im  zapom nieli o o res zi 
m ow ej w ciągu  o s ta tn ieg o  m iesiąca . P re z y 
d ium  obw odow ego k o m ite tu  o raz  b iu ro  ko 
m ita tu  p a r ty jn a  o  o d by ty  k ilk a  po sied zeń  w  
sp raw ia  o rk i, p rz y ję to  liczme re łu lu c je , lecz 
sp ra w a  n ia  ru szy ła  z miejtgea.

wać będzie dział wodny Spiskiej Ja
worzyny wraz z m iejscowością Jawo 
rzyną, przechodząc od Rysów po 
przez przełęcz Polski Grzebień oraz 
szczyty Lodowy i Baranie Rogi, skąd  
wraca następnie w kierunku północ
nym, łącząc sie ponownie w rejonie 
W ielkiej Bryji z linią dotychczasową.

Pozostałe zmiany mają rozmiary 
drobniejsze, dotycząc m. in. rejonu

Pienin w okolicy m iejscowości Nie
dzica, w którym to rejonie powraca 
do Polski szosa, biegnąca wzdług Du 
uajca, zbudowana swego czasu przez 
b. Galicyjski Fundusz Krajowy oraz 1 
rejonu Żegiestowa, gdzie nowa gra
nica obejmie m. in., tzw. Łopatę Ma
łą, Enklawę Shiwecką, wcinającą się 
dotychczas wgłąó terytorium pols
kiego.

Co zdarzyło ii«j w ciągu tygodnia
1. SPRAW A  CZESKO - WĘGIERSKA

w chwili g d y  len  num er d o jd z ie  d o  ręik 
czyte lników b ę d z ie  już p r a w d o p o d o b n ie  
rozs trzygnię te ,  Jdk już pod aw aliśm y  w 
p o p rz e d n im  nu m erze  „G ło su  Z iem i"  W ę  
gry w ys ła ły  n o t ę  d o  Czeehosi!owacji żą 
d a jąc  p leb iscy tu ,  a lbo  arbitrażu z udzia 
łem  W ło ch ,  N iem iec  i PcAki. W  ś ro d ę  26 
ub. m., C z ech y  o d p o w ie d z ia ły  W ę g re m ,  
że  na p leb iscy t n ie  g o d z ą  się, natom iast 
zjgadizeją się o d d a ć  ca łą  ip raw ę  d o  roz
strzygnięc ia  W io c h o m  i N iemcom , V/ ra 
z ie  g d y b y  Palśica miała wziąć udzia ł  w 
rokow an iach ,  Czesi p ro p o n u ją  ze  swej 
strony Dowołamie rów nież  Rumunii d o  ko 
njłsji a rb i t rażow ej  (airbitraż t, zin. rozstrzy 
gn ięc ie  sp o ru  p rzez  o s o b y  trzec ie ,  n eu
tralne w dany m  wyipadku —  Niemcy, 
W ło ch y  i Polska).  W  p ią te k  28 ub. m., 
W ę g ry  zg o d z i ły  się na arbitraż W ło c h  i 
Niemiec, K onfe .enc ja  a rb i t ra żow a z e b r a 
ła się w Wiedniu. Jak przypuszcza ją ,  W ę  
g ro m  zos tan ie  p rzy zn an e  Ok. 1 . 0 0 0  Kim. 
kw. terytorium za m ie sz k a łe g o  p rz e z  z g ó  
rą 1 milion ludności. Spray/a w łączen ia  
do W ęg ie r  Rusi P o d k a rp ack ie j  i uzyska 
nia p rzez  ło  wispólnej g ran icy  p o tsk o -w ę  
glerskiej jest r z e c z ą  n ie p e w n ą .  P raw d o 
p o d o b n ie  led nak  W ę g ry  doistainą znacz
ną część  Rusi P o dkarpack ie j ,  p r z e d  czym 
Czesi b ron ią  się jak tytko m o g ą .  Ludność 
Rujsi P odkarpack ie j  c h c e  b yć  w łączone  do  
W ę g ie r ,  c z e g o  d o w o d e m  os ta tn ie  zajścia 
w g łów ny m  mieście  te g o  kra ju  —- Uż- 
hoi odz ie ,  Do zajść łych d o sz ło  w skutek  
sztucznej manifestacji jaką  zo rg a n iz o w a ł  
p o p ie r a ją c y  C zechy  now y p rzew o d n ic zą  
cy rządu  Rusi P o d k a rp a c k ie j  W ołoszy n .  
Miejpioowa ludność  z ro b i ła  koinitrmanife- 
stację, ż ąd a jąc  w łączen ia  Rusi d d  W ę 
gier .  D oszło  do, starcia z polic ją ,  w cza 
sie któ: e g o  p a d ł o  kilkunastu zabitych i 
rannych. Rząd czeski d ą ż ą c  wszelkimi 
sp o s o b a m i do utrzymania Rusi przy  s o 
b ie  a resz to w a ł  p r z e w o d n ic z ą c e g o  r z ą d u  
Kairpałoruskiego ti rod  e g  o, który  o p o w ia  
d a ł  się za W ęg ram i i m iano w ał na jeg ,  
m ie jsce  W o ło szy na  —  zdecyd ow ain eg  - 
zw olenn ika  C zechów .

2. SPRAWY WEWNĘTRZNE C ZE C H O 
SŁO W A C JI. P rz ed tem  Czechy  p ro w ad z i ły  
p o li tykę  an tyn iam iecką  w  oparc iu  o  Ro
sję i F rancję .  Teraz, gdy  łe  Oba państw a 
nie d a ły  C zech o m  p o m o c y  p r z e d  Niem 
caffif, zm ien iły  sw oją p o li ty kę  n a  p ro 
n iem iecką.  Partia k o m u n is ty czna  została  
zlikw idow ana , Loże  m asońsk ie  rozw iąza
ne. Rozszerza się ruch antysemicki (anty- 
żyidowski).

O s ta łeczna  rozs trzygnięcie  s tosunków  
w ew nętrznych  w C zechach  nastąp i p o p i e  
ro  p o  u regu low an iu  sporu  g r a ń c z n e g c  
z W ęg ra m i.

3. W ŁO C H Y , NIEMCY t A NG LIA. 
P o d o b n y  ustrój po l i tyczn y  (i. zw. „ to ta 
lizm") i w sp ó ln e  linterosy zbliżyły d o  sie 
b io  N łemcy i W łochy .  Z b liże n ie  ło  o p a r te  
na p o ro z u m ie n iu  w  sp raw ie  polityki za 
g ran icznej awłeszczi w o b e c  Anglii i Fron 
cji nosi n a zw ę  „osi Rzym —- Berlin". Ko
n ieczność  o b ro n y  p r z e d  tym p o ro z u m ie  
n lem  w y w o ła ło  zac ie śn ie n ie  iłosun- 
ków  m iędzy  Mgllę. i Francję. Po
wstały  w  ten  s p o s ó b  d w a  s i lne  bloki w 
E urop ie  n  w za jem  so b ie  p rzec iw s taw ne .

Na o g ó ł  is tnieje  je d n a k  te n d e n c ja  d o  
p o k o jo w e g o  za ła tw ian ia  wiszystkioh spraw 
spornych  m iędzy  o b u  b lokam i, c z e g o  d o  
w od e in  osta tn ie  p o ro z u m ie n ie  mocarstw  
w sp ra w ie  Czechosłowacj*  w M onachium . 
W  ostatnim ty g o d n iu  jest mowai niawet o 
rckowainijtch W ło c h  z Anglią ,  k tóre  rr.ają 
się ja k o b y  zakończyć  uznaniem  o o o b o ju  
Abisynii d o k o n a n e g o  p rz e z  W iochy ,  ze  
strony Anglii, n a  c o  A nglia  mie chciała 
się d o ty ch cz as  zgodz ić .  Minister  spraw  za 
gran icznych  N iem iec  —  R ibb en rro p  w 
ostatnim ty g o d n iu  przy jecha ł d o  Rzymu, 
g d z ie  n a rad za ł  się z Mussolinim n ad  ak
tualnymi sprawam i po li tycznym i (sprawa 
węgierska,, h iszpańska ,  sp raw a  umow y 
w losko-ang ie lsk ie j j

4. FRANCJA. W e  Francji is tnieje p o 
roz u m ien ie  stronnictw' po l i tycznych ,  d o  
k tó re g o  w chodzili  t a k i e  komuniści, p o d  
nazw ą „tronf ludow y" .  W  ostatn im ty g o d  
niu zasz ła  b a rd z o  w ażna  zm iana  —  k o 
mun Isłów w y łączo n o  z frontu  lu d o w e g o .  
Pon iew aż  front lud ow y  ma d e cy d u ją cy  
w p ły w  w życiu po l i tycznym  Francji (od  
n ieg o  jest za leżny  rząd), w yk luczen ie  ko 
munistów oznacza  zn aczn e  osłabieni* ich 
w p ły w ó w  na sp raw y  w e w n ę t rz n e  i po!! 
tykę  zag ran iczną  p ań s tw a .  Jak  w ia d o m o  
komuniści francuscy spe łn ia l i  w szystkie  : 
ży czen ia  Rosji Sow ieckiej w b re w  in łere- , 
som iswojei o jczyzny —  Francji,  a  w  cza 
s ie z a ta rg u  n iem ieck o -cz e sk ieg o  o  Sud e  
ty  dążyli d o  w y w ołan ia  w ojny  w Europio. 
D la teg o  też  na leży  cieszyć się, ż e  Francja 
p rz e k o n a ła  się w  końcu  o  ich szkod liw o
ści i o d s u n ę ła  o d  w p ły w ó w  politycznych. 
W y k lu cz en ie  k o m un is tów  z frontu lu do 
w e g o  nas tąp i ło  na z ja ź d z ie  part it  rep ub l i  
kańskiej w  Marsylii. V/ czasie  o b i a d  wy 
buohł g roźn y  p o ż a r  w  Marsylii,, w  którym 
z g in ę ło  oik. 70 o só b .  Jak  p rzypuszczają ,  
spraw cam i p o ża ru  byli komuniści ,  którzy 
w łen  s p o s ó b  chcieli zemścić się za swoją 
po rażkę .

5. W  .HISZPANII g en .  Franco ro z p o 
czą ł  n o w ą  w ie lką  ołenzyiwę p ro w a d z o n ą  
p o d  w łasnym  d o w ó d z tw e m .  O s ta tn io  sa 
moloty g e n .  F ran co  z b o m b a r d o w a ły  port  
w Barcelonie .

6. W  PALESTYNIE w dalszym ciągu 
trw ają  zamieszki.  W o jska  ang ie lsk ie  p ro  
w a d z ą  en e rg ic zn ą  akc ję  p rzec iw  p o w stań  
com  araibs! :m.

7. MIN. BECK UDZIELIŁ W YW IADU 
PR A S O W E G O  na  tem at  po lskiej po li tyk  
zag ran iczn e j ,  w  którym  pc  dkreśłił, ż« 
Polska p ra g n ie  p o k o ju  ze  wszystkimi swd 
imi sąs iadami. Z C z ech o s ło w ac ją  p o  za
łatw ien iu  sp raw y  Śląska Z ao lza ń sk ieg c  
Polska p ra g n ie ,  w g  s łó w  min,. Becika, u t r z /  
mać d o b r e  sąs iedzk ie  stosunki. Nie jesł 
p raw d ą ,  alkoby Polska za w arta  p o ro z u 
m ien ie  z  N iemcami w  sp raw ie  p o d z ia łu  
Litwy. Jalko d o w ó d  pokojowiości Polsk 
w stosunku d o  Litwy —  słu żyć  m o ż e  ren 
fakt, i e  Polska w  marcu rb .  m o g ło  b. łat
w o za jąć  n a w e t  ca łą  Litwę ,a j e d n a k  te g ó  
n ie  uczyniła. Nie m a  rów nież  żadnych  
n ie p o ro z u m ie ń  Polski ,z Niemcami n a  te - 
mał G d a ń sk a .  Polska uzn a je  prawe, Nlem 
có w  qdaósikidi i ch ce  m leć zag w aran to 
w a n e  je d y n ie  sw o je  •łuaaine Interesy go* 
laodaroze.
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Co s ł y c h a ć  w  H a s z y  
Przede wszystkim dzieci wsi

Zjazd w sprawie pomocy dzieciom i młodzieży
1 b. m. o d b y t  się w gm achu  U rzędu  

W o je w ó d z k ie g o  w  W ilnie  1-szy z jazd  
d e le g a tó w  p ow ia tow ych  K omitetów  Po
m ocy  Dzieciom i M ło d z ieży  z te re n u  ca 
tej W ileńszczyzny.

W  z jeź d z ie  tym wziął udz ia ł  p. mini
ster O p iek i  S p o łe czn e j  M. Kościałkowski, 
w o je w o d a  wileński Bociański, J. E. ks. 
arcybisikup m etropo lita  wileński Ja łb rzy -  
kowski, d y rek to r  d e p a r ta m e n tu  w  Minister 
stwie O p iek i  S p o łec zn e j  E. Naikonieezni- 
ko*w-K łukowski, p re z y d e n t  m. W ilna M ałe  
szewski o raz  liczni d e le g a c i  pow ia tow y ch  
kom ite tów , p rz ed s taw ic ie le  organ izaey j 
sp o łeczny ch  itd.

Z jazd  p o p rz e d z i ła  uroczysta  msza św. 
w  Bazylice W ileńskiej,  c e le b ro w a n a  p rzez  
ks. m e t ro p o l i tę  Ja łb rzy k o w sk ieg o ,  który 
Wygłosił nas tęp n ie  oko licznośc iow e  kaza  
nie, p o d k reś la jąc  w ielkie  z n ac zen ie  m o
ralnej i m ateria lne j op iek i n ad  dzieck iem . 
Praca n a d  dz ieck iem  —  p o w ie d z ia ł  m. 
ir*. ks. m etropo l i ta  —  jest nie łylko na
k azem  chrześc ijańsk iego  miłos ierdzia ,  ale  
wynika rów nież  z o b y w ate lsk ie  troski o 
zd row ie  m o ra lne  i f izyczne przyszłych 
p o k o le ń ,  o  siłę  Państwa i j e g o  p o tę g ę ,  
b o
„szczęś liw e d z iec k o  —  ło  silna P o lska".

Na w s łęp ie  o b r a d  w yg ło s i ł  p r z e m ó 
w ien ie  p. mim. M. Kościałkowski.

„D ążen iem  m oim  je s ł —  p o w ied zia ł m  
In m in . K o śc ia łk o w sk i —  ab y  a k c ja  op iek i 
n ad  dzieck iem  i m łodzieżą  o d p o w ia d a ła  
łrzem  k a rd y n a ln y m  zasad o m : PO W S Z E C H 
NOŚCI, C ELO W O ŚC I I  CIĄGŁOŚCI. Zasady 
p o w szechności n ie  p o trz e b u ję  sz e rz e j u z asa 
dn iać , gdyż je s t o n a  z ro zu m ia ła  d la  każdego  
P rz e jd ę  w łęe do  o m ów ien ia  dw u ch  p o zo sta 
łych . Je ż d żą e  p o  k r a jn  i w iz y tu ją c  szereg  
p laców ek  o p iek u ń czy ch  m ia łem  n ie je d n o k ro 
tn ie  m ożność  s tw ie rd z ić , ja k  szkod liw ym  zja 
w isk lem  je s t  d o ryw czość, frag m e n ta ry c zn o ść  
op iek i n a d  d z ieck iem , ja k  fa ta ln e  d a je  ona 
w y n ik i. N p. n ie je d n o k ro tn ie  sp o ty k a łem  
dz łeel g ruź licze  k ie ro w an e  n a  m iesiąc  lub 
dw a  do  p ięk n eg o  sa n a to r iu m , dzieci z ab ie 
dzone  i z ah u k a n e  k ie ro w an e  n a  k ró tk i ok res 
do In te rn a tu , czy k o lo n ii, k tó re  n as tęp n ie  
w raca ły  do  ty m  o k re s ie  d o b ro c zy n n e j, lecz 
k ró tk ie j  o p iek i do  p o p rz ed n ich  w aru n k ó w  
nędzy  i ch o ro b y ,, by  s tra c ić  w  k ró tk im  cza 
sie  wszystko", co w d z iedzin ie  fizy czn e j I mo 
ra ln e j,  zy sk a ły  p o d  o p iek ą  In s ty tu c ji o p ie 
ku ń czy ch . Je ż e li ś ro d k i są  ła k  m ałe  w sto  
su n k u  do  p o trze b , to  ty m  oszczęd n ie j gos 
p o d a ro w ać  m usim y , tym  m n ie j m arnotraw ?*1 
w ysiłków . D la tego  też  w y su n ąłem  zasad ę  cłą 
giośei, b y  po w iązać  poszczególne od c in k i i 
e ta p y  s ta łą  tro sk ą  o dziecko , by  dziecko  to 
n igdy  n ic  z n ik a ło  z oczu sw ych  op iekunów  
1 n ie  g inęło  w tłu m ie 44.

W y g ło s z o n o  sz e re g  sp raw o zd ań ,  d o 
tyczących różnych o d c in k ó w  i form o p :eki 
n ad  dz ieck iem  i m ło d z ie żą  na te ren ie  
w o je w ó d z tw a  w ileńsk iego .  Z e  sp raw oz
d a ń  tych wynika, że  akcja ta poczyniła  
w c iągu  ostatnich paru  lał z n aczn e  p o 
stępy. W  r. 1937/38 do ży w ian ie  o b ję ło  

26 tysięcy  dziec i,

co  o zn acza  praw ie  trzykrotny wzrost licz 
b y  doży w ian ych  w c iągu  ostatnich 3 lat 
W a r to  zaznaczyć, ż e  g d y  p rz e d  kilku laty 
d oży w ian ie  k o n c en tro w a ło  się g łó w n ie  w 
w iększych miastach, a p r z e d e  wszystkim 
w W ilnie, to  o b e c n ie  o k o ło  a/o liczby 
dożyw ian ych  —  to  dziec i wiejskie. Na 
u w a g ę  rów nież  z as ług u je  w zrost liczby 
dziec i  na ko lon iach  i p ó lo k o lo n iac h  let
nich. W  u b ieg ły m

se z o n ie  letn im  b y ło  ich 14.130, 
czyli o  p rze sz ło  5 łysięcy więcej,  niż w 
r. 1935. D ziec ińców  wiejskich, których

p rze d  kilku laty wcaile na W ileńszczyźnie  
nie b y ło  —  mam y o b e c n ie  w całym w oje  
w ó dz tw :e  101. Pozafym w  ramach o g ó ln o  
państw ow ej akcji spec ja ln ie  intensywnie 
rozwijana by ła  na W ileńszczyźn ie  p o m o c  
dla dzieci, zw łaszcza wieskich, w formie 
rozdaw nic tw a  tranu, m yd ła ,  od z ieży ,  a 
p r z e d e  wszystkim ob uw ia .  Ministerstwo 
O piek i  S p o łecz n e j  p rz e k a z a ło  ostatnio 
2.600 p a r  ob uw ia ,  k tó re  częśc iow o  już 
ro zdano .  J e d n o c z e ś n ie  rozwija się o p ieka  
sani tarno-lekarska  n a d  dziatwą , co w iąże 
się z ro z b u d o w ą  p la c ó w e k  służby  zdro  
wia. Przy okazji w arto  d o d a ć ,  ż e  liczba 
o ś ro d k ó w  zdrow ia  na te ren ie  W ileńszczyz 
ny w zrosła  w c iągu ostatnich kilku lat z 
25 d o  40, a o b e c n ie  są w b u d o w ie  o środ  
ki w  Postawach* P od b rze z iu ,  M o ło d e c z n ie ,

S p o łe c z e ń s tw o  gm iny  do łh in ow sk ie j  
g o d n ie  uczci ło  św ię to  żołn  i erze  K. O . P. 
W  dn .  16 ub. m. w  D o łh in ow ie  w rę czo n o  
m iejscow ej ko m p an i i  K OP ręczny  karabin  
m aszynow y u fu n d o w a n y  p rz e z  nauczycie l  
stwo całe j gminy.

S trażn icę  Karolin  mieszkańcy  wsi Ka
m ień o b d a ro w a l i  ko m p le tem  p iłk i  siat
kówki i szachami.

L udność  Poihostu, Stach i Krzywoiznak 
w ręczy ła  straży w  Pohośo ie  z e g a r  w ar
tości 90 zł.

W  Milczy przy drodize d o  strażnicy za-

Wywieźl?£my 15 wagonów 
cebuli do Anglii

W  okres ie  o d  1.X 1937 r. d o  1 .IX 
1938 r. z Ziem P ó łn o c n o  -  W scho dn ich  
w y ek sp ro to w an o  d o  Anglii 15 w a g o 
nów cebuli .  Eksport cebuli  d o  Anglii ksztat 
tuje się pom yśln ie  i p rzed s taw ia  znaczn e  
możliwości rozwoju , g d y ż  rynek angielski 
jest z naszych d o s ta w  na o g ó ł  z a d o w o 
lony.

Szwecja intereresuje s/ą 
naszym miodem

Szwecja  z ażąd a ła  o d  naszych o rg an i-  
zacyj pszczelarskich oferty  n a  d o s ta w ę  
miodu . Na razie  z Ziem P ó łn o c n o -W sc h o  
dnich mamy m ożność  w y ek sp o r to w an ia  
d o  Szwecji 5.000 kg .  Być m oże ,  iż w wy
p a d k u  jeśli im porterzy  sz w e d z cy  b ę d ą  
z d o s t a r c z o n e g o  tow aru  z ad o w o len i ,  o- 
trzymam y d a lsze  zam ów ienia ,

Krzywiczach i G łę b o k ie m ,  g d z ie  b u d o w ę  
tę  już u kończono .  Sfacyj O p iek i  n ad  Mat 
ką i Dzieckiem, k tóre  p racu ją  g łó w n ie  dla 
wsi, jest o b e c n ie  30, t. j. d w a  razy więcej,  
niż w r. 1935. O b o k  te g o  u ruch om io no  

s ta łe  punkty  d o ja z d o w e  lekarskie , 
k łó re  b a rd z o  ułatwiają  ludności wiejskiej 
o trzym yw anie  p o m o cy  lekarskiej. Dzięki 
tym punktom , których jest 45, sepc ja ln ie  
w zm ocn iona  zas ta ła  akcja zwalczania  jag  
licy w śród  dzieci.

P rogram  pracy kom ite tów  na najbliż  
szą przyszłość p rzew id u je  da lsze  rozsze 
rzen ie  i p o g łę b ie n ie  wszystkich tyoh form 
p o m o c y  dziec iom  i m ło d z ież y  w ramach 
o g ó ln a p a ń s fw o w e g o  planu , k tóry  om ów ił  
w  swym przem ó w ien iu  n a  z jeźd z ie  p. min. 
A4. Kościałkowski.

s a d z o n o  50 d rz e w e k  o w o co w y c h ,  z a ło 
żon o  sad  p rzy  strażnicy (100 d rzew ek )  i 
o f ia row ano  w artośc iow ą la m p ę  d o  świet
licy.

W  czasie  wszystkich uroczystości lud
ność  g o rą c o  m an ifes tow a ła  sw e  se rd e c z n e  
p rzyw iązan ie  d o  KOP. G ra ły  k a p e l e  lu
d o w e ,  sy pa ły  się p ro s te  i szcze re  m ow y, 
śp ie w an o  p ie śn i  pafr io ty czn o -w o jsko w e , 
g o szcz o n o  ż o łn ie rzy  i b a w io n o  się  w  o g ó l  
nym rado sn ym  bratn im  nastro ju . Entuzjazm

Organizacja muzeum
egionalnego w Lidzie
Lidzki O ś ro d e k  B adań  K rajoznaw 

czych przy  mięjiscoiwyim o d d z ia le  Pol
sk iego  T-wa K ra jo znaw czeg o  przystąpił 
d o  organ izacji  m uzeum  re g io n a ln e g o  zie
mi lidzkiej. P o s iad an e  do tychczas  e k s p o 
naty  p r z e c h o w y w a n e  w szafach z p o w o 
du  b raku  o d p o w ie d n ie g o  pom ieszczen ia .  
O b e c n ie ,  dzięki p rzychy lnem u stanowisku 
burm istrza  m. L.idy p. Józefa  Z adursk iego ,  
O ś ro d e k  o trzym ał w b u d y n k u  Biblioteki 
Miejskiej duży , d o b rz e  u rząd zon y  pokój,  
w którym u rz ą d z o n e  b ę d z ie  m uzeum . Li
da , jako  s tare  i b o g a t e  w t rad yc je  miasto, 
do tych czas  n ie  p o s ia d a ło  ż a d n e g o  o środ 
ka, który b y  g ro m ad z ił  pom nik i chlubnej 
p rzesz łośc i  tej ziemi,

k r a j u ?
Kurs Przysposobienia Spół
d z i e l c z e g o  d la  K o b ie t.

Koło Ligi K oopera tys tek  w W ilnie ,  w 
poro zum ien iu  i przy  p o m o c y  R ady  Oikrą 
g c w e j  Zw. „ S p o łe m "  o rg an izu je  w Wil 
nie  trzydniow y Kurs P rzysposob ien ia  Spół 
dzielczeigo dla. Kobiet.

Kurs o d b ę d z ie  się w  dn . 21— 23 listo 
p a d a  br.  w g o d z in a c h  w ieczornych  18—-21 
w lokalu S tow arzyszen ia  „S łu żba  O b y w a  
felska" uli. Biskupa Ban durak ieg o  4,

Kurs będizie b e z p ła tn y ,  p o z a  min imał 
nym w ydatk iem  uczestn iczek ma. materia 
ly p iśmienne.

K obie ty  m o g ą  być  dzielnymi sp ó ł -  
dlzielczyniaimi, jeśli sp raw y sp ó łd z ie lc ze  
p o z n a ją  d o b rz e .  Kurs pow yższy  m a  na ce  
Iu d o p o m ó d z  im w tym.

W  związku z pow yższym  u p rze jm ie  
prosimy zgłos ić  k a n d y d a tk i  na kurs  d o  
dnia  10 l is topada  far. W sze lką  k o re s p o n 
d e n c ję  w sp raw ie  p o w y ż sz e g o  kursu , jak 
i w spraw ach  Koła L, K. w  Willnie pros i
my k ie row ać  p o d  a d re s e m : K o ło  Ligi Ko 
cparałysleik w  W ilnie ,  Z w iązek  „ S p o 
łem ",  z. R ossę  3.

Szkoła koszykarska w Wilejce
W  ub. r. przy p u łku  strze lców  mińskich 

istniała je d n o ro c z n a  szkoła  koszykarska, 
która w b ież. roku zosta ła  p rzek sz ta łcon a  
na dw ule tn ią  szk o łę  koszykarską. Inaugu
racja I. kursu tej szkoły  nas tąp i ła  w ka
synie podoficersk im  m ie js co w e g o  pu łku  
w o b e c n o śc i  p rzeds taw icie li  sp o łe c z e ń s t 
wa. Szkoła  ta jest utrzymana p rzez  fundusz 
sp o łe czn y  pu łku  przy  p o m o c y  f inanso
wej w o je w o d y  Bociańsk iego . Na I kurs 
zap isa ło  się 17 uczni dz iec i  m a ło ro l
nych g o sp o d a rz y ,  k tó re  o trzymują w  p u ł 
ku c a ło d z ie n n e  utrzymanie. P rogram  szko 
ty w  r. b . zosfał zn aczn ie  ro zszerzony  i 
o b e jm u je  p rzed m io ty  prak tyczne ,  jak: nau 
ka w p racow ni,  czyli w yk on yw an ie  najróż 
no rodn ie jszych  p rz e d m io tó w  koszykar
skich o d  zwykłych koszyczków  d o  luksu
sowych m ebli o raz  p rzed m io ty  teo re ty c z 
na, jak: kalkulacja z a w o d o w a ,  o rgan izac ja  
warsztatu , rysunki techn iczne  i o d rę c z n e ,  
wikliniarsfwo oraz  w ycho w an ie  sp o łe c z n o  
obyw ate lsk ie .

N ależy  podkreś lić ,  ż e  w y ch ow an ko w ie  
zesz łoroczn i n ie  zostali p ozo s taw ien i  włas 
nem u losowi, lecz fundusz  s p o łe c z n y  p u ł 
ku p o m a g a  im w dalszym c iągu  w  o rg a 
n izow an iu  warsztatu  p racy ,  w  sprawi* 
zbytu  itp.

Motoryzacja w Postawach
Została ostatnio zorganizowana Sekcja 

Samochodowo-Motocyklowa przy komendzie 
powiatowej Z. S. w Postawach. Wytyczne 
sekcji podkreślają potrzebę:

1) Organizowania kursów fachowych dia 
członków z dążeniem by każdy posiadający 
motor-maszynę mógł go sam obsłużyć w ra 
zie defektu;

2) zorganizowania przy sekcji fachowej 
poradni;

3) zorganizowania kursu kierowców m»- 
te cyklowych;

4) sprowadzania części maszyn bezpośre 
dnio z fabryk, by tyau przyjść z pomocą 
członkom;

5) organizowania zawodów sportowo-mo 
tocyklowych w powiecie, oraz brania udzia 
łu w zawodach okręgowych i ogólmo-pol 
skich;

6) szkolenia kadry w programach prac 
P. W. do potrzeb wojskowych;

7) dążenia do podniesienia i powiększe
nia motoryzacji na swoim terenie przez pre 
pagand,ę i  kursy.

W święto i żołnierza K.;0. P.

i o ifem ość  o b y w a te l i  b y ły  wiernie, jak 
nigdy.

S tanisław  O w ezynnlk ,
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Konserwowanie pasz przez kwaszenie

P o n iew aż  —  zd an iem  naszy m  — 
k w aszen ie  pasz  p rę d z e j czy p ó źn ie j 
o d eg ra  je d n ą  z n a jb a rd z ie j d e c y d u ją 
cy ch  ró l w p o d n ie s ie n iu  w y d a jn o śc i 
p ro d u k c ji  zw ierzęce j, a tym  sam ym  
i w p o d n ie s ie n iu  o gó lnym  w y d a jn o ś 
ci g o sp o d a rs tw  ro ln y ch , p rz e to  p ra g 
n iem y  w  sze reg u  a r ty k u łó w  z a z n a jo 
m ić  czytelinkiów  naszego  p ism a  z 
ty m  zag ad n ien iem .

T ra k tu ją c  d z is ie jszy  a r ty k u ł ja k o  
w stęp  do te m a tu  w ym ien ionego  w ty 
tu le  za s trz e g am y  się  p rz e d  zb y t p o 
c h o p n y m  w y c iąg an iem  p rzez  C zy te l
n ik ó w  w n io sk ó w  z poszczeg ó ln y ch  
fra g m e n tó w  p o d ję teg o  p rzez  n a s  te 
m a tu . P rz y k ła d o w o  rzecz  b io rąc , b ę 
d z iem y  dallej p isa li, że k o n se rw o w a 
n ie  p a sz  p rzez  ich  su sz e n ie  (siano) po 
w o d u je  znaczn ie  w iększe  s tra ty  niż 
k o n se rw o w a n ie  pasz  w  silo sie  (kw a- 
szonka). Z pow yższego  C zy te ln ik  łac 
no  w y c ią g n ą ć  b y  m ó g ł w n iosek , że 
p ro p a g u je m y  c a łk o w ite  p rz e jśc ie  z

s ian a  n a  k w a sz o ń k i, co  je s t b a rd zo  
od nas dalekie. T ak ie  i t. p. n iep o 
rozum ien ie  ła tw o  się m oże zdarzyć, 
p rze to  u n ik n ie  się go, g d y  C zyteln icy  
d o p ie ro  po  z a p o z n a n iu  się z ca ło śc ią  
zag a d n ie n ia , k tó re  choć w  za ry s ie  
p o s ta ra m y  się  w  n a s tę p n y c h  a r ty k u 
łach  p rz e d s ta w ić , zech cą  te sp raw y  
rozw ażyć , p rzem y śleć , a w  raz ie  j a 
k ic h  w ą tp liw o śc i zw rócić  się do  nas 
o d o d a tk o w e  w y ja śn ie n ia  i p o rad y , 

N asz k lim a t pozw ala  na  p ro d u k 
cję ro ś l in n ą  ty lk o  p rzez  p e w ie n  o k res  
czasu  w ciągu  ro k u . O kres ten  n a z y 
w am y o k re se m  w eg e tacy jn y m . O tóż 
to , co ro ln ik  zdo ła  w c ią g u  ok resu  
w eg e tacy jn eg o  w y p ro d u k o w a ć  m usi 
s ta rczy ć  d la  niego i jego żyw ego in 
w e n ta rz a  na  ro k  cały . Z ia rn a  zbóż 
z aw ie ra jące  m a ły  p ro c e n t  w ody i p o 
s ia d a ją c e  c h ro n ią c ą  je od w pływ ów  
z ew n ę trzn y ch  o toczkę, są  p ro d u k te m  
w zględn ie  ła tw o  się p rz e c h o w u ją 
cym . G orzej je s t n a to m ia s t z p ro d u k 

ta m i ro ln y m i z a w ie ra jąc y m i duży, 
bo  od 70 d o  95 p roc . w ody, a  w ięc ze 
w szy stk im i z ie lo n k am i. P s u ją  się one  
n iezm ie rn ie  ła tw o . O gó ln ie  p rz y ję 
ty m  sp o so b em  k o n se rw o w a n ia  (za
ch o w y w an ia  w stan ie , w  k tó ry m  m a 
te r ia ł  p rz e c h o w y w an y  mie u lega  p su 
ciu się —  g n ic iu , k w a śn ie n iu , z ag rze 
w an iu  itp.) je s t su szen ie  p asz  zielo
n y ch  n a  siano . S p osób  ten  s to so w an y  
od w ieków  d a je , ja k  w iem y, w  k o 
rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  szczególnie 
p rzy  s to so w an iu  p rz y rz ą d ó w  p o m o c 
n iczych , a w ięc k o z łó w , daszk ó w , ro 
gali, śc iandk  szw ed zk ich  itp ., d o sk o 
n a łą  paszę. Nie zabezp iecza  o n  je d 
n ak o w o ż ro ln ik a  p rz e d  s tra ta m i, k tó 
re, w k o rz y s tn y c h  n a w e t w a ru n k a c h  
i bez s t r a t  p rz e z  k ru sz e n ie , s ięg a ją  30 
— 35 proc..

N ajgo rsze  je d n a k  je s t to, że u d a 
n ie  się lu b  n ie  u d a n ie  s ian a  ja k o  p a 
szy, w ca ło śc i p ra w ie  zależy  od po g o 
dy. To też p o tra w , k tó ry  p ra w ie  co

W. k o n i  m  W i i n i e

Ogier Allfilk, zakupiony na t e r e n  pow. 
baranowrdkiego za 1500 zł.

Na to rze  w yścigow ym  na P ośp ieszce  
w  Wilnie.

ro k u  n a ra ż o n y  je s t p rzy  zb io rach  na 
d łu g o trw a łe  łu g u ją c e  d z ia ła n ie  d e sz 
czu d a je  paszę , k tó re j  w a rto ść  odżyw  
cza m ało  co  je s t w yższa od słom y. Po 
za ty m  suszen ie  n a  siamo d a  się s to 
sow ać n ie  do  w szy stk ich  p asz  zie lo
n y ch : liśc ie  b u ra c z a n e , s ło n eczn ik , 
k a p u s ta  p a s tew n a , k o ń sk i ząb  i w iele 
in n y ch  su szy ć  się n a  s ian o  n ie  d ad zą .

K w aszen ie  p a sz  s to so w a n e  już 
p rz e d  w iek am i p rz e z  cz ło w iek a  ja k o  
sp osób  p rz e c h o w y w an ia  d la  sieb ie  
p o k a rm ó w  i s to so w a n y  też dziś  (k i
szona k a p u s ta , k isz o n e  og ó rk i), p o z 
w ala n a  p rzech o w y w an ie  w sze lk ie 
go ro d z a ju  pasz  z m in im a ln y m i ty l
ko s tra ta m i części pożyw nych , 
n a to m ia s t w fo rm ie  ła tw o  s tra w n e j i 
ch ę tn ie  p rzez  in w e n ta rz  sp o ży w an e j.

K o n se rw o w an ie  w  z b io rn ik a c h  si
losow ych w szelkiego ro d z a ju  pasz, czy 
U k w aszen ie  um ożliw ia  spoży tkow an ie  
ró ż n o ra k ic h  z ie lonek , k tó ry c h  w  go
sp o d a rs tw ach  w  o k resie  w egetacy jnym  
b y w a n ieraz  n a d m ia r  i k tó i'e  z ty ch  
czy in n y c h  w zględów  n a ty c h m ia s t 
n ie  m o g ą  czy  n ie  m u sz ą  b y ć  s k a rm ia 
ne, a w ięc np. k o n iczy n a , k tó re j żb ió r 
z p o w o d u  s ta ły ch  d eszczy  je s t u t r u d 
n io n y , se rad e la , in n e  m o ty lk o w e  na 
zielony naw ódz łu b  paszę, ró ż n e  poplo  
nv  itp . K w aszenie zap ew n ia  re g u la rn ą  
ciw ęj.

N a zakończen ie  ty c h  w stęp 
n y ch  u w ag  n ie  o d  rzeczy  będzie  
p rz e d s ta w ić  s ta n  ro zb u d o w y  silosów  
u n as  i n  naszego  zach o d n ieg o  są s ia 
da. U n as ty lk o  W ie lk o p o lsk a  n a r a 
zić poszczycić się  m oże m asow ym  
ru c h e m  ikw aszeniow ym , re z u lta ty  k tó  
rago  w y ra ż a ją  się w  cy frze  19 ty s ię 
cy  m etró w  sześciennych  po jem ności 
s ilosow ej, w  czym  9 tys. m e tró w  sze 
c ien n y ch  p rz y p a d a  n a  g o sp o d a rs tw a  
w łośc iańsk ie . N iem cy  n a to m ia s t  p o 
s ia d a ją  w chw ili o b ecn e j pięć m ilio
nów metrów sześciennych pojem noś
c i silosowej.

Z . K .

IM u  n o w e
(o p o w ia d a n ie  z ty c ia  wsi)

(C iąg  dalszy).

Nic ju ż  n ie  nrogło u ra to w a ć  wsi 
o d  zag łady . C iasno  s to ją c e  obok  sie
b ie  c h a łu p y  za jm o w ały  się ogn iem  
je d n a  od d ru g ie j. W  c ią g u  p ó ł  g o d z i
n y  od  w y b u c h u  p o ż a ru  w  zag rodz ie  
S ta c h a  H a w ry lu k a  c a ła  w ieś s ta ła  w 
p ło m ien iach . W śró d  lu d n o śc i p o w s ta  
ła  n ie o p isa n a  p a n ik a . Z n a ra ż e n ie m  
życia  ra to w a n o  co  s ię  d a  z d o b y tk u . 
K rzyk  k o b ie t i p ła o z  d z iec i, r o z p a 
czliw e n a w o ły w a n ia  m ężczy zn  zm ie 
szały  się z trz a sk ie m  w a lący ch  się 
p łonących  belek. P rzed  n ie je d n ą  z a 
g ro d ą  ro z g ry w a ły  się g ro z ą  p rz e jm u 
jące  scen y . N a jg o rze j b y ło  w z a g ro 
dzie so łty sa  D zieruika. O g ień  ta k  szyb 
ko  o g a rn ą ł c h a tę , że  n ie  zdążono  w y
n ieść  z izb y  d w o je  m a ły c h  dzieci 
W szyscy  rzu c ili s ię  w p ie rw  do obory , 
ab y  ra to w a ć  b y d ło , a o d z iec iach  za
p o m niano . G dy n a s tę p n ie  m a tk a  
p rz y p o m n ia ła  sobie o d z iec iach , c a 
ła  c h a ta  b y ła  już  w p ło m ie n ia c h . 
S ło m ian y  d a c h  p a l i ł  się i g ro z ił la d a  
ch w ila , że się zaw ali. N iep rzy to m n a  
z n ieszczęścia  k o b ie ta  c h c ia ła  rz u c ić ,

się w  ogień , b y  ra to w a ć  sw oje  dziec i, 
a le  w te j  chw ili ch w y c ił ją  k to ś  za 
ram ię  i pow strzym ał. B ył to D zieruk . 
W y g ląd a ł n ą  u p io ra . W  .osy m ia ł ro z
trzęsio n e , tw a rz  ca łą  w k rw i  i b łocie. 
O d ep ch n ą ł żo n ę  i s a m  d łu g o  n ie  cze 
k a ją c  skoczy ł do p a lą c e j się ch a łu p y . 
W szyscy , k tó rz y  to  w idzie li, p o w 
s trz y m a li o d d ećh  ze zgrozy. B u d y n ek  
cały  b y ł w  p ło m ie n ia c h , sch y lił się i 
ju ż  m ia ł  m inąć. Na szczęście, so łtys 
z d ą rz y ł w y sk o czy ć  p rz e z  ok n o  t r z y 
m a ją c  d w o je  m a ły c h  d z iec i p o d  p a 
chą.

O d d a ł je  żon ie  pod  op iekę , po 
czym  p rz e ż e g n a ł s ię  i szy b k im  k r o 
k iem  ru sz y ł w  s tro n ę  p ło n ą c e j c h a 
ty. Z ro z u m ia n o  z a m ia r  D zieruika i 
c h c ian o  m u  p rze szk o d z ić . S ta rszy  syn  
ch c ia ł za s tą p ić  miu d ro g ę , a le  b ieg n ąc  
szybko  p o tk n ą ł  się i u p a d ł c h w y ta ją c  
m ocno o jca  za kożuch . Sołtys sz a rp 
n ą ł się, w y rw ał, p o d n ió s ł ręk ę  d o  g ó 
ry  i zg in ą ł w k łę b a c h  'dym u. W  te j 
sam e j ch w ili p a lą c a  s ię  c h a ta  p rz e 
chy liła  się ;na bok  i ru n ę ła  z t r z a 

sk iem  g rzeb iąc  p o d  so b ą  sp ra w c ę  p o 
ż a ru  w  H a w ry lu k a c h .

S tach  s ta r a ł  się zo rg an izo w ać  r a 
tu n e k . Ale n ik t  n ie  c h c ia ł go s łu ch ać . 
K ażdy m y śla ł ty lk o  o  sob ie . T y lk o  
A nato l i P ie tru k  s tan ę li u  jego  b o k u . 
R obili co  m o g li. K az iukow i u ra to w a 
li b y d ło  w y p ę d z a ją c  je  z o b o ry , u  S ta 
s iu k a  o b ro n ili s to d o łę  p rz e d  ogn iem , 
gdyż s ta ła  o n a  w ogrodzie , zd a ła  od 
p a lące j się s to d o ły . P rz y  ra to w a n iu  
s ta ru sz k i —  m a tk i Jaeu lka , S ta c h o 
wi o m a l n ie  p rz y tra f i ło  się  n ieszczęś
cie. W y sad z ił p rzez  o k n o  s ta ru sz k ę , 
gdy ją  in n i p o d ch w y c ili i zan ieśli w 
b ezp ieczn e  m iejsce , a le  w  ch w ili gdy 
m ia ł ju ż  zeskoczyć z o k n a  n a  p o d w ó r 
ko, dym  z a ta m o w a ł m u  o d d ech , za- 
k rz tu s ił  się, s tra c i ł  p rz y to m n o ść  i 
u p ad ł tuż p rz y  p ło n ą c e j śc ian ie  b u 
d y n k u . W  ty m  w łaśn ie  m o m en c ie  p a 
ląca się k ro k ie w  o d e rw a ła  się od d a 
chu  i zaw isła  n a d  n ie p rz y to m n y m  
S łach em  g ro ż ą c  p rzy g n iecen iem . Nie 
w iadom o ja k b y  to  się skończy ło , g d y 
by n ie  c ó rk a  J a n u k a  —  H a n k a , k tó 
ra  n ie  zw aża jąc  n a  g ro żące  je j n ie 
b ezp ieczeń stw o  p o d b ieg ła  do  S tacha  
i o d c iąg n ę ła  go  n a  b ok . W  sa m  czas 
to z ro b iła , p o n iew aż  w  p a rę  sek u n d  
p ó źn ie j k ro k ie w  oderw ało  się i ru n ę 

ła na ziem ię w  to  s a m o  m ie jsc e  gdzie 
S tach  le ż a ł p rzed tem .

B yła to  n o c  s tra s z n a  d la  H aw ry - 
lulk. N oc zgrozy. N ad ra n e m  z ca łe j 
wsi p o z o s ta ły  zg liszcza. T y lk o  jed n a  
zag ro d a  p o z o s ta ła  n ie tk n ię ta  p rzez  
ogień. B y ła  to  z a g ro d a  P ie tru k a  Si
k o ry , k tó ry  n ie d a w n o  k u p ił  g ru n t  
p rzy  p a rc e la c ji  m a ją tk u , g ru n t  d a le 
ko za w s ią  p o ła ż o n y  i ta m  sobie ch a 
tę p o b u d o w a ł.

S ta c h  o c k n ą ł się o św icie  z o m d le 
n ia. H a n k a  J a n u k o w a  ta  sam a, k tó 
ra m u  życie u ra to w a ła  b y ła  pnzy n im . 
S iedzia ła  n a  z iem i t rz y m a ją c  głow ę 
S tach a  n a  sw o ich  k o la n a c h  i m o k rą  
szm atą  zw ilża jąc  m u  sk ro n ie . Była 
tak  n is k o  p o ch y lo n a  n a d  zem dlonym , 
że w a rg a m i p ra w ie  d o ty k a ła  jego 
czoła. Gdy S tach  o c k n ą ł się , i g łow ę 
un ió sł lek k o  d o  gó ry , w a rg i ich  sp o t
k a ły  s ię  ra z e m  w  n ie m y m , b ezw ied 
n ym  p o c a łu n k u .

—- Co by ło  złe, w sz y s tk o  się sk o ń 
czyło. Z aczn iem y  te ra z  żyć  n a  now o 
— w y szep ta ł S tach  p o  chw ili.

—  J a  c h c ę  z to b ą  S ta c h u , c a łe  ży
cie z to b ą .

P o w sta li, ob ję li się w  p ó ł i w  m il
czen iu  ru szy li w s tro n ę  z ru jn o w a n e j 
w ioski, (C. d. n.)
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O czym trzeba panrętać przechowując okopowe
P rz e c h o w u ją c  o k o p o w e j  trzeb a  

uie zap o m in ać , że z a ró w n o  k łęby  k u r 
to fli, ja k  i k o rz e n ie  b u ra k ó w , m a rc h 
wi iip . —- to  są żyw e części ro ślin y , 
k lóry  c'h p rzezn aczen iem  je s t p rz e tr 
w ać zim ę, żeby  z n a s ta n ie m  ciepła 
(iuć począ tek  n o w ej ro ślin y . Ja k o  
isto ty  „ży w e11 (kłęlby i ko rzen ie )! za
c h o w u ją  się  ta k , ja k  k a ż d a  ro ślina  
t. j. o d d y c h a ją , w y tw a rz a ją  pew no 
(m in im aln ą) ilość c iep ła  (co p o w e  
d u je  g rz a n ie  się w w ie lk ich  k u p a c h t 
i p rz y  w yższej te m p e ra tu rz e  zaczy 
n a ją  w egetow ać, t. j. k łęb y  k a r to f b  
p u sz c z a ją  ro s tk i (k ie łk i), n ieo b c ię te  
b u ra k i itp . p u sz c z a ją  lis tk i. Aby za 
pobiec ty m  o b jaw o m  życia  pod czas 
zim ow ego p rz e c h o w a n ia , o k ap o w e  
m uszą  zna leźć  się w  śro d o w isk  i. 
c h ł o d n y m .  Z d ru g ie j s tro n y  trze  
ba p am ię tać , że oko p o w e z a w ie ra ją  
w id lką  ilość w ody (80%  k a r to f le  i do 
9 0 %  b u ra k i)  i d la  tego  n ie  znoszą  
z a m a r z a n i a ,  t. j. te m p e ra tu ry  
p o n iże j 0°. N a jo d p o w ied n ie jszą  je s t 
b m p e ra tu ra  od 3 do  8° (najw yżej) 

E U bpni c iep ła . W  tk k ich  g ra n ic a c h  
musi-, być  u trz y m y w a n a  te m p e ra tu ra  
we w sze lk ich  „ p rz e c h o w a ln ia c h 11 o 
k o p o w y ch : w k o p c a c h , sk lep ach , ja 
m ach .

O p ró cz  p o b u d z e n ia  d o  w egetac ji,
* s im ego  o d d y c h a n ia  i n a d m ie rn e g o  
u sy ch an ia  —  w yższa te m p e ra tu ra  
(ciepło) sp rz y ja  ro zw o jo w i ro z m a i
tych z a ra z k ó w  c h o ro b o tw ó rc z y ch , 
k ló re  zw ykle z n a jd u ją  się  na  p ow ierz  
chn i o k o p o w y ch  i c z e k a ją  ty lk o  do ti
re  j sp o so b n o śc i d o  z a a ta k o w a n ia  k łę 
bów , czy k o rz e n i — p o w o d u jąc  w re 
zu ltac ie  m asow e gnicie.

W  zw iązk u  z n ieb ezp ieczeń stw em  
ny stą jp ieu ia  ro z m a ity c h  ch o ró b , pow o 
d u ją c y c h  psucie'* Się, oko p o w e p o d 
czas p rz e c h o w y w an ia  m u szą  być su 
che, gdyż n a d m ie rn a  w ilgoć  na  po
w ie rzch n i, łączn ie  z c iep łem , sp rzy ja  
rozw ojow i g rzy b k ó w  j b a k te ry j po
w o d u jący ch  c h o r  o b  y k łębów , 

Ł c / y  k o rzen i. N ad m ie rn a  je d n a k  su
chość  o to czen ia  w p ły w a n a  s iln ie jsze  
w y p a ro w y w a n ie  w ilgoci, czyli u sy 
ch an ie , czego rów n ież  n a le ż y  u n ik 
nąć  (duża s tra ta  n a  w adze).

M ając tc  ogólne zasady  n a  w zglę
dzie, p rz e ch o w y w an e  okopow e u trzy  
m u jem y  w  te m o e ra tu rz e  m ożliw ie  r : 
sk ie j (ch łodnej), p iln ie  c h ro n ią c  je d 
n a k  p rz e d  w ta rg n ięc iem  m r o z u ;  
u trz y m u je m y  w a tm o sfe rze  su ch e j —  
jed n ak  n ie  rna tyle, żeby  p o w o d o w a 
ła n a d m ie rn e  u sy ch an ie .

t o trzeb n e  i sp rz y ja ją c e  w a ru n k i 
o kop o w e z n a jd u ją  w  d o b rze  ułożo-

Etapy sowieckJei
K ra jem , w którym i dokom yw ują  się 

o k u p io n e  m o rz e m  k rw i lu d zk ie j p ró 
by  są  Sowiety* gdzie k e iru ją c a  k o m u  
n is ty czn a  p a r tia  in ten sy w n ie  p rzep ro  
w ad za  reo rg an izac ję  g o sp o d ark i ro l
nej n a  „.socjalistycznych*1 p o d s ta 
w ach.

Sow ieckie  so c ja lis ty czn e  ek sp e ry 
m en ty  'zastosow ane w  ro ln ic tw ie  w re 
zu ltac ie  p o k a z a ły  jeszcze raz  ja k  w id  
kie, lecz u jem n e  znaczen ie  p o s iad a  
b ra k  p rzed  ty m  op raco w an eg o  i na 
zasad ach  teo re ty czn y ch  o p artego  p r o 
g ram u .

K iedy bolszew icy  w 1917 r. zdo
by li w ładzę  w Rosja i och rzc ili tc.n 
typow o  ro ln iczy  k ra j  m ian em  „ so c ja 
lis tyczne j re p u b lik i11 —  n ie  m ień  w ó
w czas żadnego  określonego  p la n u  co 
do re fo rm c  ro lne j, na p o d staw ie  k tó-

nycli i ubezpieczony cii k o p cach , w 
o d p o w ied n ich  S k lep ach  (p iw n icach ), 
w zględnie  w d o łach  (w tak zw. „ ja 
m a c h 11) o ile są o n e  d o b rze  zabezp ie
czone.

Kilka wskazówek o kopcowaniu:
1) K opcow ać ty lko  zu p e łn ie  z d ro 

we, d o b rze  p rz e b ra n e  i suche  k a r to f 
le (w zględnie b u ra k i, m arch ew ).

2) K opce u s ta w ia ć  w m ie jscu  za 
c isznym  (n a jlep ie j aaa g ru n c ie  dob rze  
p rzep u szcza ln y m ), po łożonym  n a  lek 
k im  w zn iesien iu  dla zabezp ieczen ia  
p rzed  za lew em  w ody.

3) P rz y  k o p c o w a n iu  n ie  ża łow ać 

«— B M W B U W M U a E B IM H W

Katastrofalny s p a d e k  cen- z b o ż a ,  jaki 
d o k o n a ł  Się w  b ieżącym  se z o n ie ,  w  /w o  
łat u p o d u c e n tó w  (przygnębien ie ,  szcze
g ó ln ie  w śró d  łych, k tó rzy  zmuszeni byli 
część  swoich z b io ró w  sp rzed a w a ć  p o  n iez  
inremie niskich cen ach .  N a  w ie lu  lokal
nych rynkach ,  p o ło ż o n y c h  zdoła- o d  sta 
cylj k o le jo w y ch  i w iększych  -ośrodków za 
kupu , p rzez  d łuższy  czas p o  żniwach ro 
mik s p rz e d a w a ł  ży to  o d  10— 12 złoiych 
za  100 ikg. Był ło  o k re s  (sierpień —  w rze  
sień, k ie d y  wielb ro ln ików  zm uszonych 
sytuację g o s p o d a r c z ą ,  w yzb y ła  się n ie
mal ca łk ow ic ie  swoich nadw yżek .  C h o 
ciaż w  tym czasie  można- b y ło  zaiuw-ażyć 
n a  rynkach n iezby t  wielkie, w p o ró w n a  
ni-u z p o d a ż ą  zakupy ,  w ysta rcza ły  jed nak  
o n e  by  -zapełnić sk ład y  i m agazy ny  ku p  
ców zbo żow ych . W  ten  s p o s ó b  za b a rd z o  
niską cen ę ,  w e  iwispomiri-iiainyim o-krene 
przesz ły  n iem a łe  p a r t ie  z b o ża ,  p r z e d e  
wszystkim żyta. ze łs to id ó ł  w iejskich  d o  
sk ład ó w  kupieckich. Jesł to  m o m e n t  n  z 
miernie  w ie lk ie j wagi w  sytuacji eko-no-mi 
czmej wsi, -moment, który  -niestety nie jest 
u w z g lę d n ia n y  w  sp o s ó b  zodawal-niajacy 
w maisizej polityce^rol-ne-

Tymczasem, k ie d y  ro l ń k  -pod przym-u 
sem sytuacji życ iow ej s-przedd-je d ro b n e  
sw o je  nadw yżki z b o ż a  za  ce-nę 10— 12 zł. 
za 100 kg . ,  gis-ldy z b o ż o w e  k-raju -wykazu 
ją c e n y  14— -16 z ło tych, czyli w y ż sz e  o 
33— 4C proc  o d  cen  jak ie  os iąg a  rolnik. 
A za tym w  żadnym  w y p ad k u  g ie łd y  zbo  
żo,we nie od tw arza ją  cen  rynkow ych, uzy 
siki wainych ipr-zez rol-n-ika. Odiwarza-ją -na- 
łomiast w  w iększej luib mniejszej m ierze  
je d y n ie  ce-ny o s ią g a n e  p rzez  ku pców , u- 
czes tn ików  g ie łd y .  P o d  tym w z g lę d e m  
z p o ś r ó d  wielu g i e ł d  krajowych, jedy ny  
w yją tek  m o g ę  s tanow ić  g ie łd y  z ach o d n io  
p o lsk ie  ,gtdzie rolinłcy -nieraz sp rz e d a ję  
z b o ż e  za p o ś re d n ic tw e m  g ie łd y ,  k tó ia  w  
dużym  s topniu  od tw a rza  c e n ę  o s iąg an ą  
p rz ez  rolnika. W  niczym ło  je d n a k  n-ie

polityk5 agrarnei
rego  m ogliby  pnzystą-pić cło „ so c ja li
z a c ji11 wsi. C a łą  sw ą u w ag ę  (kom uni
sty czn a  p a r t ia  skiero-wała k u  tem u , 
ażeby  p o c iąg n ąć  za  sobą w ielom ilio 
now ą w ło śc iańską  -masę i w y k o rzy 
s tać  -siłę te j mąs-jjr d la  u trz y m a n ia  w 
sw ych ręk ach  wła-dzy p ań stw o w ej. W 
ty m  celu  w  p ie rw szy ch  d n ia c h  paź
dzie rn ik o w ej rew o lu c ji by ł w y d a n y  
s ły n n y  -dekret o  ziem i, p o d staw ą  k tó 
rego  by ło  hasło  m a ją c e  w y łączn ie  agi 
tacyj-ny c h a ra k te r  —  „w szy stk a  zie
m ia  —  p ra c u ją c y m  włościamoan11. —  
T rzeb a  je d n a k  p rzy zn ać , że żadne  h a 
sło n ie  by ło  b a rd z ie j p o p u la rn e  w śród  
ro ln ic z y c h  m as  niż to . W ło śc ian ie  rzu  
ciii s ię  z -nadm ierną ch c iw ośc ią  na  
d w o rsk ie  rozleg łe  ziem ie i  d ługo  nie 
czek a jąc , d o m ow ym , p ry m ity w n y m  
sposobem , bez pom ocy  o rg an ó w  cen-

sło jny , k tó ra  d o sk o n a le  c h ro n i p rzed  
m ro zo m  a jed n o cześn ie  o dciąga  n a d 
m ie rn ą  w ilgoć.

4) P o czą tk o w o  ko-pce p rz y k ry w a ć  
cierf-ką w a rs tw ą  ziem i, n ie z a k ry w a 
ją c  szczy tu  (góry), co u ła tw ia  o d p a 
ro w an ie  n a d m ie rn e j w ilgoci i sp rz y 
ja  s to p n io w em u  och ło d zen  li k o p c a  
G rubo (ma zim ę) p rz y k ry w a m y  k o 
p iec w-ledy, g d y  p o ja w ią  się silniejsze 
p rzy m ro zk i.

5) K opce u s ta w ia ć  w s to su n k u  do 
■słońca ta k , aby  w ąsk ie  b o k i kopca, 
sk ie ro w a n e  by ły  n a  p ó łn o c  i p o łu d 
nie, a sze ro k ie  n a  w sc h ó d  i zachód

p o p ra w ia  roli jaką  p e łn ią  inne g ie łd y  lora 
j-ow-e w  handlu  zb o żem .

Różnica cen- żyła  o s iąga  nych p rz e z  roi 
niika i cen  kształtujących się in-a w ielu  g ie ł  
da-ch krajowych, d o c h o d z ą c a  do  4 zł 
na 100 kg., w  oczach  rolnika jeisł ta-k wieł 
ka , że  iprzy g łęb szy m  zas tanow ien iu  się 
n a d  ź ród łem  jej powstan-ia świadczy, że 
w  naszym han-a-lu zbo żo w y m  jest coś nie 
w ,po rządk u .  N ie p ra w d o p o d o b n y m  w pros t  
zd-aje się, by  łe  4 zt s tanow iły  o b c iąż en ie  
kosz tów  o b ro tu  100 -kg. z b o ża .  A jeżeli 
Dy tak m iało  b y ć  to z rozczarow an iem  
—  na leż a ło by  s twierdzić , że w szystk ie  
d o ty ch cz aso w e  osiągnięcia, w  o b ro c ie  
zibożcwym o k aza ły  się a lbo  m-ato-skiu-tecz 
n-e alibo n iesku teczne .  Są ło  g ie łd y  zibożo 
w e ,  k tóre  im-formuję-c ro ln ic tw o  o cenach  
miały w p ły w a ć  ma- zm nie jszen ie  -różnic 
cen- rynkowych. Są ro m ag az y n y  z b o ż o 
w e ,  k tó re  m iały  n-aoełniać się w okres ie  
zw iększone j p o d a ż y .  W re s z c ie  b y ty  n a 
wet P aństw ow e Z ak łady  P rzem ysłow o 
Zborow e,,  -które osta tn io  o d  -wiosny r. D. 
zo,stały p rz e k s z ta łc o n e  na Ziwią-zek G o s p o  
cla-rczy Spółdz ie ln i  R oln iczo-H andlow ych , 
a (którego za d a n ie m  m iędzy  iminym-i ma 
b yć  zdejim-ow-enie z rynków  -nadwyżek 
z b o żo w y ch  i szukanie  o d p o w i e d ń e j  lokaty

N a leży  stwierdzić , ż e  z a ró w n o  g ie łdy ,  
spiich-rze z b o ż o w e  i Z-wią-zek G o s p o d a r 
czy, jak p rem ie  ek sp o r to w e  i o p ła ty  p rze  
m-iałowe, w  n :czym ni-e p rzy jzyn iły  -ię, 
b y  różnica -cen zbóż ,  o s iąg an y c h  p rz e z  
r a t ń k a ,  a o s iąg any ch  p rz e z  h a n d e l  zibożo 
wy, zm ala ła .  Nic n ie  w skazu je  na  to , żaby 
w d r o d z e  bedotwy m ag a z y n ó w  z b o ż o 
wych, p rem ii  ek sp o r to w y c h  itp m ożn a  
b y ło  ow-ą różn-icę zmniejszyć, W ie lo le tn ie  
d o św ia d c z e n ie  w y k aza ło  natom iast,  że  
ro zp o c z y n a ją c  o d  -giełd z b o ż o w y c h ,  a 
k o ń c ząc  na p re m ia c h  e k sp o r tow ych ,  
wszystko zimaijdiuije się -na usług  uch handlu , 
zaś roln ictwo z te g o  korzyści tak jaik nie 
ma.

tra ln e j w ład z), podzielili ją  -pomiędzy 
sobą. P odczas tego rab u n k o w eg o  p o 
d z ia łu  nie za-pom-nieli w łościan ie  o  ta 
k ich  g o sp o d arsk ich  obickta-ch, k tó re  
w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  m echan icz 
nem u po d z ia ło w i n ie  p o d lega ją . Zo
s ta ł na-p rzyk ład  w y rż n ię ty  in 
w e n ta rz  ro zp ło d o w y , zn iszczono
szkółk i nasien n e , chao tyczn ie  ro zeb ra  
no, a późn ie j zn iszczono in w en ta rz  
g ospodarczy , w  w ielu  w y p ad k ach
drzew a ow ocow e w y k o rzy s tan o  jak o  
o p a ł i t. d.

Z tej „ k o n c e n tra c ji11 w ro ln ic tw ie  
n a  k tó r ą  ta k  w ie lk ie  n a d z ie je  p o k ła  
dali so c ja liśc i n ie  y z ^ ta ło  an i ś la 
du i o g ro m n a  ilość z iem skiej w łasno 
ści p ry w a tn e j p o d leg ła  p a rce lac ji na 
s-poisób d o m o w y  p rzep ro w ad zan e j.

W ed łu g  w iadom ości, -które z n a j
d u jem y  u sow ieckiego ekonom isty
Miiuihina („A-grar-naja p o lity k a  S. S. 
R. R .“ ) w łościan ie  m ie li w sw ym  p o 

Prz 'y tym  p ó łn o cn y  i w sch o d n i bok  
k o p c a  p o w in ien  być  siln ie j z a b ezp ie 
czony p rz e d  m ro zam i.

Komposty przed zimą należy 
p rz e k o p a ć  (o 'le  lego n ie  zrobione? 
w cześn iej), u k ła d a ją c  w k o p czy k : n ic  
co w yższe; p o d c z a s j-p rz ek o p y w a n ia  
dob rze  je s t z a p ra w ić  m asę  k o m p o  
stów ą g n o jó w k ą , czy gno jem . K opiec 
na zim ę p rz y k ry ć  plew a,mi, s ia rą  s ie 
czką, lnlb s ło m ą  (w zględnie  słom'-'' 
stym  gno jem ) i g a łą z k a m i jed lin y  — 

:ż’( liy m asa  k o m p o s tu  n ie  p rz e m a rz ła  
g łęboko. S.

(„Tygodnik Rol-nii3zy“)

Rolnictwo n ie  tylko tra-ci -ne tym, ż* 
ieist b a rd zo  o d d a lo n e  a d  po z io m u  cen  w 
nand-iu z b o ż o w y m  jalki -przeprow adza 
o oe rac jc  na (giełdach, lecz traci również 
i -ma wahan-i-ach c e n ,7-jakie co p ew ie n  czals 
niawied-zają rymeik w ew nę trzn y .

Doniedawina je szcze  jpa-nowałą opinia ,  
że -wielki -spadeik cen  zbó ż  w  ro-k-u b ieżą  
cym zo s ta ł  spow odcw a-ny  wielką n a d  wyż 
ką p ro d u k c j i  w  Polsce -ponad n orm alne  
z a p o t r z e b o w a n ie  mais-zych -rynków. W  
i-w-iązik-u z tym n-i-e w ielk ie  pok-tada-nb -na 
d-zieje n a  wzrost poz-oim-u ce-n. Tymcza 
sem p r z e p r o w a d z o n e  rachuby wyikazaty 
w  os ta ł  rani tygooni-u, ż e  z  nadwyżkami 
zbiorowym i w  -Polsce n-ie b ę d z i e  tak źle, 
jaik p r z e d te m  o k a z y w a ło  się, tym b a r 
dziej, że  te g o r o c z n e  -zbiory z iem n iakó w  
niezbyf d o p isa ły ,  o  czyim św iadczą  d o ść  
w ysok ie  cen y  rynkow e. Dają się słyszeć 
głoisy, że  nasze  nadw yżki z b o ż o w e  w ro 
k-u b ieżą cym  o sz a c o w a n e  na 500 ‘yis. ton 
(a nie 800 tys. ton ,  iak li-cizon-o p o p r z e d  
ni-o), iz-najdą ca łkow itą  loka tę  n anynśu 
w ew nętrznym  i zagran icą . S tąd  lepsze na 
stroje z otsiafnie-go tygoidlniia-.

J e d n a k  t e  lep sze  nas tro je  z u-siatn-iego 
ty g o d n ia  n ie  po tra f ią  p o p ra w ić  doli roi 
ni-ka, k to .y  sp rz ed a ł  sWoje nadw yżki za 
c e n ę  10— 12 z ło iych  iza 100 kg. Pó-pra-wi 
się natom ias t  sy tuac je  tych, którzy -będą 
mieli z b o ż e  n-a sprzcdćiż -o-raiz k u p c ó w  zb-o 
żow ych , p os iad a jący ch  z a p a s y  w  skła
dach  i maga-zyn-a-ch. Jeżeli ceny  z b ó ż  p o a  
n iosą s.ę, to  w ted y  k ied y  -wielu rolników 
nie b ę d z ie  posia-d-ato nad w y ż ek  me sprze
daż ,  czyli jeszoz raz p o w tó rz y  -si-ę stwier 
d z o n e  c d d a w n a  zjawisko, ż e  c e n y  z iem io  
p ło d ó w  id-ą w g ó rę ,  k ie d y  rolnik nie ma 
co sp rze d a ć ,  allbo -ma b a rd z o  m ało .

F. Ł.
j N B o r a m m i H

CHROŃCIE OZIMINY OD WYMAKANIA.
ODPROWADZAJCIF WODĘ.

siad an iu  p rzed  re w o lu c ją  lti4 m ilio 
ny  dziesięcin  ziem i i oprócz tego  wy 
dziorżaw uali od w łaścicieli -ziem skich 
25 m ilionów  dziesięcin. P odczas rew o 
lu c ji w ło śc ian ie  zab ra li d w o rsk ie j zie 
m i oko ło  60 m il. dz., k o śc ie ln e j 3 i 
pó ł m iliona  dziesięc in  i p ań stw o w ej 
138 m ilionów  —  razem  201 i p ó ł m i 
lip n a  dziesięcin. O prócz tego w łością  
n ie  zw oln ien i zostali o-d tem-uiy dzier 
żaw n ej na  k o rzy ść  w łaścicieli z iem 
sk ich  k tó ra  w edług  tegoż Miluti-na 
o k reś la  się na  sum ę 450 m ilio n ó w  ru b  
li z ło ty ch  rocznie, W  ten  sposób 90 
pro-c. ziem i, będącej w łasn o śc ią  wda 
ścicieli ziem skich , p rzeszło  w po siad a  
n ie  w łościan . R eszta —  około 10 p roc . 
odeszła  do p a ń s tw a  i częścio-wo zosta  
ła  p rzezn aczo n a  n a  tw o rzen ie  t. zw. 
kom un .

Fabian Okińczyc.

(D. c. m ).
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Co powinniśmy wiedzieć o gruźlicy
(Ciąg dalszy)
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W  izb ie , w  k tó re j s la le  m ieszka 
g ru ź lik  (cho ry  n a  gruźlicę) n a  w szyst 
k ic h  p rz e d m io ta c h : p o śc ie li, u b r a 
n iu , ła w k a c h , pod łodze , śc ia n a c h  itp  
z n a jd u je  isię dużo  za razk ó w , k tó re  
u trz y m u ją c  ts-ię w  p o w ie trz u  z k ro p 
lam i ś liny  po  p ew n y m  czasie  op ad ły  
i u sa d o w iły  się na  ■wymienionych 
p rz e d m io ta c h . T o  też  p rz e b y w a n ie  w 
p o k o ju , w  k tó ry m  le ż a ł c h o ry  na  su
c h o ty  je s t n iebezp ieczne . Z a razk i tam  
m o g ą  trz y m a ć  się m ies iącam i, jeśli 
zaś m ie sz k a n ie  je s t b ru d n e , c iem ne  ; 
w ilg o tn e— n a w e t ro k .

T e ra z  p o m ó w m y  o z a ra z k a c h  g ru 
źlicy, k tó re  w y d o s ta ły  się n az e w n ą trz  
z p lw o c in ą  w y p lu n ię tą .

Jeśli p lw o c in ę  w y p lu n ię to  do sp lu 
w aczk i czy d o  m iseczk i z w o d ą  i p o 
ty m  z a k o p an o  g łęboko  do  ziem i, 
u p rz e d n io  zalewra ją c  p ły n e m  d ez y n 
fe k u ją c y m , w ó w czas za razk i, z n a jd u 
jące  się  w p lw o cin ie  zg iną, zgn iją , 
p rz e s ta n ą  być  n iebc/jp ieczne. Co zaś 
n as tąp i w  raz ie  p lu n ię c ia  p rzez  cho
rego nn pod ło g ę?  O tóż p lw o c in a  ro z 
ta r ta  p rz y  c h o d z e n iu  czy zanaratanh i 
łączy  się z k u rz e m  i u n o s i się w po
w ie trzu  i tak  sam o  osiada  na  o ta c z a 
jące  p rz e d m io ty . S p lu n ię ta  n a  ziem ię 
też w y sy c h a  i łą c z y : się  z k u rzem . 
D latego  w  b ru d n y c h  m ie sz k a n ia c h , 
gdzie dużo  k u rz u , w m ias tach  w po
w ietrzu  z k u rz e m  u n o szą  się n iez li
czone ilości z a ra z k ó w  gruźlicy . I zno 
w u te za razk i z w d y c h a n y m  pow ie- 
trzem  d o s ta ją  s ię  d o  n a sz y c h  p łuc , 
g a id ła , d o  n asze j k rw i, o s ia d a ją  n a  
n asze j skó rze .

K ończąc om aw danie sposobów  
p rzen o szen ia  z a razk ó w  z c h o re g o  na  
zd row ego , m u sim y  jeszcze  sobie u- 
przytoim nić, że za ra z k i p rz e n o sz ą  się 
p rzed e  w szy stk im  za p o śre d n ic tw e m  
p lw o cin y , b ąd ź  to  w y p lu n ię te j, b ą d ź  
ro z p ro sz o n e j w p o w ie trz u  p o d czas  
k a sz la n ia .

A te ra z  p o m y ślm y  ja k  n a leży  czy
n ić  ab y  te  za ra z k i, w y rz u c o n e  z p łu c

chorego , d a le j  n ie  ro zch o d z iły  .się i 
by ły  w k ró tc e  zn iszczone.

T rzeb a  tu  p o d k re ś lić , ab y  p rzy  
k a sz lu  d a le k o  n ie  ro z rz u c a ć  za razk i, 
na leży  k asz lać , z a s ła n ia ją c  u s ta  r ę 
k ą  lu b  c h u s tk ą , a  jeś li p lu je m y , to  
plluć n a le ż y  ty lk o  do  sp lu w aczk i. To 
też n ie dla tego ab y  ła d n ie j śc ian y  
w yg ląd a ły , p o w ieszo n e  są  w u rzęd ach  
i sk lep ach  p la k a ty  „p lu ć  ty lk o  do spin 
w a czk i“ lecz ty lk o  d la  teg o  ab y  
w sk azać  o b o w iązek  p lu c ia  w y łączn ie  
do sp luw aczek .

N a jła tw ie j z a ra ż a ją  się g ru ź licą  
dzieci. T o  też  1/3 w śró d  zak ażo n y ch  
u m ie ra  w p ie rw sz y c h  m ies iącach  ży 
cia.

N astęp n ie , b a rd z o  o s tro  g ru ź l ca 
w y stęp u ję  w w iek u  od 12— 19 la t, bo 
ro sn ą c y  o rg a n iz m  m a  m n ie j sił do 
w alk i z ch o ro b ą . W  w ieku  zaś po 20 
la t ic h  życia g ru ź lica  n ie rz a d k o  p rze 
b iega  sp o k o jn ie j i są  w y p ad k i p rz e 
c h o d zen ia  w fo rm ę  p rz e w le k łą , k tó ra  
pow oli p o su w a  się  n a p rz ó d  i m oże 
ch o ry  n a  g ru ź licę  d ożyć  do sta ro śc i.

W śró d  s ta rsz y c h  lu d z i w ielu  k asz la  
i m ó w i się, że to od s ta ro śc i. T ak ich  
ludzi .się n ie  w y strzeg a , po zw ala  się 
babce , n aó czy ć  dziecko , ca ło w ać  je, 
k a rm ić  sw o ją  ły żk ą , ob lizyw ać  sm o 
czek, a ta  b a b k a  tym czasem , hcdnc 
c h o ra , w n u czk ę  sw ą za ra ż a  i po tvm  
w szyscy się d z iw ią  ,.z czego to dzie
cko z m a rłó ? “ Na jn ieb ez rm ezn ie  iszn 
w ięc g ru ź lica  jest d la  dz iec i b. m a 
łych . d la  m łodzieży  w  o s ta tn ic h  k la 
sach  szko łw  d la  p o b o ro w y ch  oraz 
m ło d y ch  dziew cząt.

W  ty m  w iek u  szczegó ln ie  trzeb a  
u w ażać  ab v  n ie  p rzeo czy ć  p o czą tk ó w  
gruźlicy . Paniłetać należy, że genżliea 
to choroba uleczalna, napewno ule
czalna. tylko trzeba ją leczyć w sa
mym początku.

P rz y  z a ra ż en iu  się g ru ź lic ą  obok 
w ieku  m a ją  o g ro m n e  zn aczen ie  ró w  
nież w a ru n k i m a te r ia ln e  w  ja k ic h

Wileńskie dziecko
z  praw dziw ego zdarzenia opisała Mar ja  R eutt

R o b ert K och lo je s t le k a rz , k tó 
ry  w  r. 1882 w y k ro t za razk i g ru ź licy  
i d la  teg o  jeg o  im ien iem  n a z w a n o  te 
zaraziki, k sz ta łte m  p o d o b n e  d o  k r ó t 
k ie j  p a łeczk i, la seczn ik i, w ielkości
1-2 ty sięczn y ch  części m ilim e tra , 
m o żn a  je  o g ląd ać  pod  m ik ro sk o p e m . 
L aseczn ik i K ocha z n a jd u ją  się p rze 
de w szy stk im  w  c h o ry c h  n a rz ą d a c h  
np . w p łu c a c h , ludzi c h o ry c h  n a  g ru 
źlicę i .s tam tąd  d o s ta ją  się  n a  zew 
n ą trz  z p lw o c in ą  —  flegm ą.

W ięc p lw o c in a  cz łow ieka  ch o reg o  
n a  g ruź licę  w y p lu n ię ta  do sp lu w acz 
k i, n a  p o d łogę  czy na ziem ię zaw iera  
w  so b ie  d u żo  za razk ó w  gruźlicy .

A w ó w czas gdy p lw o c in a  p rzecn o  
dzi p rzez  u s ta  p o d c z a s  w y p lu w an ia , 
sp o ro  za razk ó w  p o z o s ta je  w  ślin ie. 
W ięc i ś l in a  c z ło w ie k a  c h o re g o  na 
g ru ź licę  je s t za raź liw a .

T rzeb a  d o b rz e  p a m ię ta ć  o tym , że 
p rzy  k a sz lu  k ażd y  z n a s  ro z rz u c a  do
o ko ła  siebie w p o w ie trze  d ro b n e  k ro  
pelk i śliny . O tóż jeśli b ę d ą  s ta ły  obok  
sieibie dw o je  lu d z i, je d e n  z n ic h  c h o 
ry  a d ru g i zd ro w y  i jeśli ch o ry  bę
dzie k a sz la ł, to  za ra z k i razem  ze ś li
ną, w y p u sz c z o n ą  n a  zew n ą trz , b ęd ą  
w chodzić do p łu c śc z ło w ie k a  zd ro w e
go.

A d a le j ta  sa m a  ś lin a  choreg-o m o 
że d o s ta ć  się d o  u s t  zd row ego , skąd  
p rze jd z ie  do p łu c  podczas jed zen ia  z 
w sp ó ln e j m isk i, p o d c z a s  sp a n ia  na 
je d n e j p o d u szce , ca ło w an ia  się w li
stą . (D zieci zaś szczególn ie n ig d y  nie 
n a leży  ca ło w ać  w u s ta . ab y  n ie  z a ra 
zić w ten sp o só b  dz ieck a  g ru ź licą  lub 
ja k ą  in n ą  ch o ro b ą).

A w ięc  w ogóle n a leży  u n ik a ć  sty
k a n ia  się ze ś lin ą  innego  człow ieka . 
P ic ie  z jed n eg o  k u b k a , z jed n eg o  k ie 
liszka , p a le n ie  jed n eg o  i tego  sam ego  
p a p ie ro sa , w szy stk o  to , je śh  chodzi 
o g ruź licę , m oże sp o w o d o w ać  d o s ta 
nie s ię p r ą d k ó w  do zd row ego  d o ty c h 
czas o rg a n iz m u .
E m n B H n m n n n

O d ty g o d n ia  K aro lek  b y ł siero tą  
O d g ro b u  m a tk i w rócił do tego sam e
go d o m o stw a , w  k tó ry m  w raz  ze sw ą 
ro d z ic ie lk ą  m ia ł m a ły  k ą t, ty le  ile za j 
m ow ało  ubog ie  łóżko  i k u fe rek . Całe 
ich  m ien ie . M atk a  była p ra c z k ą , cho  
dziła  do ró żn y ch  dom ów , za ra b ia jąc  
w te n  sp o só b  na  w yżyw ien ie  sieb ie  i 
dz iecka. W ychodząc  z dom u  zo s ta 
w ia ła  synow i k a w a ł ch leb a ;y  czasem  
tro ch ę  m leka , za p o w ro tem  p rz y n o 
siła  m u  w  g a rn u sz k u  tro ch ę  straw y  
o trzy m an e j od p a n i lu b  k u c h a rk i d o 
m u, w  k tó ry m  p ra c o w a ła . T ak  żyli 
ca łe  m iesiące. Aż m a tk a  po łoży ła  się, 
leżała  d ługo . Goispodyini m ieszk an ia , 
psSii szew cow a żyw iła  ich  oboje. A 
gdy m a tk a  z m a r ła  i p o ch o w an o  ją , 
szew cow a w ró c iła  z ch łopcem  d o  sie
bie. C how ać go jednali nie m ogła. —  
Sw oich dzieci by ło  czw oro. K arolek, 
cichy, spoko iny, n ie  z aw ad za ł n ik o 
m u , trz e b a  było  je d n a k  d ać  m ii k a w a ł 
ch leb a , a  szew iecki z a ro b e k  n ie  s ta r 
czył n a  zw iązan ie  k o ń ca  z końcom .

W a rsz ta tu  w łasnego  n ie  m ieli. T y 
dzień  jeszcze p rzeb y ł c h ło p a k  w m ie
szk an iu  d aw n y m , ale g d y  k ą t, k tó ry  
za jm o w ał z m a tk ą  o d n a ję ty  został, 
nie s ta ło  już dila s ie ro ty  m iejsca .

—  „W iesz chłopcze, rz e k ła  szew 
cow a, trzeb a , żebyś sob ie  coś w y szu 
kał. D łużej ju ż  c ieb ie  d z ieck o  trz y m a ć  
tu  n ie  m ogę“ .

K arolek p o d n ió sł n a  mów iącą o- 
czy. N ie w iele z tego  co p o w ied z ia 
ła z rozum ia ł. To jedno , że go trz y m a ć  
nie m oże.

„Ż al m i ciebie, s tra szn y  żal, —  m ó  
w iła  d a le j ko b ie ta , ale  w idzisz m am  
sw oje dzieci, to  ju ż  c ieb ie  chow ać nie 
m ogę. T rzeb a  szu k ać  kogoś, k to b y  
ch c ia ł ciebie w ziąć. R ozum iesz? i po 
g ładz iła  sp ra c o w a n ą  d łon ią  jego j a 
sną  głow inę.

T eraz  zrozum iał. -— P o ca ło w ał w 
rękę  kobietę  i z a raz  zeb ra ł się w d ro 
gę. W ło ży ł s ta ry  m a tc z y n y  k a f ta n , 
na głow ę n a su n ą ł b a ra n k o w ą  d u żą  
czap;kę, pozostałość po ojcu . Bose no

gi w su n ą ł do  s ta ry c h  trzew ik ó w  m a t 
ki, zaw iązał je  szn u rk iem  i gotow ał 
się do w yjścia.

K obieta  p o c iąg n ę ła  p a rę  ra z y  no 
sem , p a trz ą c , ja k  te n  m ały , o śm io le t
ni dziec iak  za b ie ra  s’ę d o  opuszczen ia  
jej d o m u . W y ję ła  z k u fe rk a  s ta rą  w eł 
n ia n ą  c h u s tk ę  m a tk i i o w in ę ła  n ią  
chłopca.

—  Taik n ie  zm arzn iesz  p rz y n a j-  
m n n j  —  m ów iła , w su w a jąc  m u  w  rę 
kę k a w a ł ch leba.

W y to c z y ł się z izby na  u licę. Było 
to  w  lis topadzie , gdy d n ie  są  c iem ne 
i k ró tk ie , w ie ją  p rzen ik liw e  w ia try , 
siecze o s try  deszcz na  p o ły  ze śn ie 
giem . A n a  św iecie m roczno , szaro  i 
sm u tno . W  dnie  ta k ie  p u sto sze ją  u lice 
m iasta , m ile j siedzieć w  c iep łym  p o 
k o ju  p rz y  ja sn y m  św ietle , niż w y su 
w ać się na  słotę.

A m a ły  kłębek  s ta ry c h  ła c h m a 
nów , w  k tó re  o w in ię ta  b y ła  d ro b n a  
is to tk a  lu d zk a , toczy ła  się zw olna p o 
ty k a ją c  się  i p rz e w ra ca ją c  na w ąs
k ich , c iem n y ch  u licach  W ilna . W  
m ilczen iu  podnosił się  z b ło ta  i szedł 
d a le j od B iałego zau łk a  do m ias ta . 
W  tę  s tro n ę , w k tó rą  m a tk a  sz ła  zaz 
w yczaj d o  p ra c y . Do rz a d k ic h  pi ze

ży ją  dzieci, m łodzież i d o ro s ły  czło
w iek.

L u d zie  b o w iem  b ied n i, m ie sz k a 
jący  w  b ru d n y c h  m ie sz k a n ia c h , źle 
o d żyw ian i, p rz y g n ę b ie n i, ła tw o  u le
g a ją  zak ażen iu . Do n ic h  g ru ź lic a  ła t
w iej „p rzy czep ia  s ię“ . M ówi się, że 
tacy  lu d z ie  p o s ia d a ją  m n ie jsz ą  o d 
p o rn o ść , to  znaczy  m n ie jsz ą  zdo lność 
w ałk i z za razą .

O d p o rn o ść  ta  je s t m n ie jsza  u 
dzieci ro d z icó w  słabszych , ch o ry ch  
n a  g ru ź licę . 'C hociaż p rzez  k re w  za
k ażen ie  g ru ź licze  n ie  n a s tę p u je  to  
je d n a k  ta k ie  dz ieck o  je s t s łabsze i 
ła tw ie j s ię  za raża , czy od rodziców , 
jeśli z n im i m ie szk a , czy  też od kogo  
in n eg o  c h o re g o  na  g ruźlicę . O dnor- 
ność  na  g ru ź licę  w y b itn ie  zm n ie jsza  
u ży w an ie  a lk o h o lu .

Ten, kto pije wódkę, piwo i wina 
mocne, ten łatw iej zapada na gruźli
cę.

T o też  ogó ln ie  m ó w iąc  n a leży  p a 
m ię tać  o n a s tę p u ją c y c h  w sk a z a n ia c h : 
trz y m a jc ie  ja k  n a jczy śc ie j sw oje  m ie 
szk an ia , w y p ęd źc ie , z n iego  k u rz , 
m yjc ie  często  pod ło g i, o d k u rz a jc ie  
o k n a  lub  lu fc ik i (k tó re  trz e b a  w o k 
na  w p raw iać ), .n y jc ie  często  ciało, 
ręce, zm ien ia jc ie  b ie lizn ę  i jak  ty lko  
m o żn a  n a jle p ie j  od ży w ia jc ie  się, 
k a rm c ie  d o b rze  sw oje  dzieci, ual je
dzenie nie żałujmy, a  w ów czas do 
was g iu ź lica  z iru d em , a m oże i w ca 
le m e  będzie  m o g ła  w ejść E.

(D. c. m)

K O M U N I K A T
Przypom inamy o obowiązku wy- 

klejania gazetki ściennej na miejscu  
dostępnym dla publiczności. 
M H H n B I B H n M B i

CZYSTA WIKŚ, ZDROWIE LUDZI, 
TO NASZ CEL.

ch o d n ió w  ,k tó ry c h  sp o ty k a ł, n ie  zw ra 
ca ł się  w ca le  i on i g o  n ie  za trzy m y w a
li. N a u licach  ciem no  było . Nie m iało  
jeszcze w  ta m te  czasy  W iln o  e le k try 
czności, k o p cące  n a f to w e  la ta rn ie  sła 
bo ośw ietla ły  ca łe  Z arzecze, dz ieln icę 
przez k tó rą  w ęd ro w ał K arolek .

Nie p ła k a ł. Z rozum iał, że siero tą  
będąc  w in ie n  zn a leźć  kogoś, k to b y  go 
ch c ia ł w z iąć  sob ie . P o c iąg a ł nosem , 
o ciera ł igo rę k aw em  i * szed ł jedząc 
ch leb  d an y  m u  na  pożegnan ie .

P a rę  razy  a a jrz a ł do okien  w ysta  
w ew ych  w  sk lep ach . W id z ia ł p rzez  
szyby  k u p u ją c y c h  i sp rzed a jący ch , 
a le n igdzie  n ie ch c ia ł w ejść. P rzeszed ł 
Z arzecze, m ost n a  W ilence, w szed ł w 
w ąsk ą  u liczk ę  i zn a laz ł się u  końca  
u licy  W ielk ie j. Ja śn ie j tu  by ło , ch o d 
n ik iem  lżej iść, a le  te ra z  trzew ik i ta k  
iitap ła ły  się w  błocie, ta k  ro zm o k ły  
i ta k ie  b y ły  duże, że je  ledw o w lokły  
m ałe  jego nożyny.

Taik ju ż  d ługo  idzie, a  w ia tr  aż 
n im  p rzew raca , a  deszcz i śn ieg  sieką 
m u  b ied n y  cze rw o n y  nos, u s ta  i b ró d  
kę, z a sy p u ją c  oczy, że chw ilam i nic 
do jrzeć  n ie  m oże.

(D okończen ie  n as tąp i)
t ą  Maria R eu t t



Hr. 4Ś m - a  źa ió  a  i  t  m m i Str, i

Z  r y n k ó w
Ceny złemlepłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 

2. XI. r. b.
Żyto 1 st. . , 
Żyto II st. . . 
Pszenica I st. 
Pszenica II st. 
Jęczmień II st. 
Owies I st. 
Owies II st. 
Gryka I s t . . . 
Łubin nieb. 
Siemię lniane

15.50
14.75
20.50
19.50

15.50
15.75

17.00
8.50

45.25
Len trzepany st.Horodziej.1860. 
Targaniec mocz. Wołożyn 850.

16.00
15.25 
21 .— 
2 0 . -
16.25
16.25

17.50
9.00

46.—
1900
890

I M
Oddział wileński Zw. Spółdzielń: 

Mleczarskich i Jajczarskich notowai
3. XI. następujące 
i jaj w złotych:

ceny nabiału

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 3.30 3.60
stołowe 3.20 3.50
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamskijczerwony 2.25 2.60
edam ski żółty 1.80 2.10
litewski 1.70 2.00

Jaja 1 kg 1.80 2.00

Ceny żywca l mięsa
w ilme

Notowania lymczas. Komisji Notowań Cen 
C ena loco largowisKo i Kzeźnia w on. 

28.X, l9ja r. i  ziotych ew. groszach
2  y w I •  o za 1 kg Zywaj w ag i:

1 gat. li gat. III gat 
0.45—U.50 0.->5 u.40 0.z5—u.3o 
0.45—U.50 0.53—0.40 0.23—U.5U

-TT 0 . 0  — U . / O  —
o.4o—0.50 —
0.9O—1.00

Stadniki 
Krowy 
Ci«lqta 
Owce 0.50—0.60 
Trzoua chi l.oO— l.iO 0 .80-0 .90  

Mi ę t o  w hurcie miejaoowego uboju:
11 gai1 ga«. 

W ołowina 0.80-  0 90 
Cieięcina
Miapiruw. 1.20—1.25 
Baianina 0.03—0.95 

& k o r y  surowe: 
Byalęcc za I Kg 
C i e l c e  za  i s z iu k r  
Owcza .

O.rO—u.bO 
U.9o—l.Oo 
l .iD — l.zO 
0.75—0.B3

111 ga t. 
0.53—0.05

1.00—1.10

0.80—0.83 
5.50—4.Z3 
5.0v>—3 .zj

.  Jo  hm Iijm m
Czytelnicy! Ci, którzy prenumeru

jecie i czytacie naszą gazetkę 1 Czy 
czytając „ć los Ziemi" siedząc sobie 
wygodnie w domu, pom yśleliście kie 
dykoiwiek o tym, ile pracy, ile w ysił
ków j ile środków materialnych nale 
ży włożyć, aby ta gazetka do Was dn 
tarła. Nie jest to praca łatwa.

Jeżeli już 2-gd rok jest ona prowa 
dzona, to tylko dzięki bezinteresow  
nej pracy kilku jednostek. Sama choć 
by największa ofiarność jednostek  
nie wystarcza. Potrzebne są pienią
dze. A tych nasze pism o ma bardzo 
mało. —  Tak m ało, że dalszy los na
szego pisma jest zagrożony.

Gzytelnicyl Gzy byłoby Wam obo
jętne, gdybyście któregoś dnia nie ot
rzymali gazetki, gdyby przestała ona 
wychodzić? Chyba nie.

Dlatego apelujemy dziś do Was. 
Przyczyńcie się do utrzymania i do 
dalszego rozwoju W aszego pisma. Mo 
żecie to zrobić bardzo łatwo przez zje 
dnywanie nowych prenumeratorów. 
Jeżeli każdy z Was zwerbuje tylko  
jednego nowego prenumeratora — 
„Głos Ziemi" będzie m iał byt zapew
niony. Redakcja.

„OSZCZĘDZAJ SAM I UCZ INNYCH 
OSZCZĘDZAĆ'.

PISZĄ PO NAS.

i e s l e f i  n a  wwms
Minęło latko — jakby nia było,
Ono nas grzało i wesel iło.
Przyszły dni szare, poranki mgliste, 
Ziemia zastyga, niebo mniej azyiste.

Przeszedł Joachim, minęła Anna,
A po niej Zielna Maryja Panna.
I już nadchodzi Jadwiiga wdowa 
Co resztki z pola do gumna chowa.

A na ostatku przyszły Zaduszki —
Towar na rynek —  ztoty do puszki. 
Niech -obje leży w kuferku ma, driie — 
W raizia potrzeby przyda się snadnie.

Las się ciemnieje świerków granatem 
Poprzeplatany klanów szkarłatem.
Tam między sosny zielone wfyka 
Swe żółte liście drżąca osika.

Rzeczka się skryła w  tumanów bieli — 
Przepadła rozkosz letnich kąpieli...
Bór ścichł, sposępniał, a żyzne pole 
Schowało wszystko w chłopskiej stodole.

Wyjdziesz na drogę — widok ponury, 
Nie widać ludizi, nie skrzypią fury,
Cicho i pusto, jak po zabawie,
Tylllko ślad wozów został na trawie...

Przycichły ptaki, zmłlikła fujarka 
Jeno ochrypła wrona gdzieś kraka,
A nocą sowa ciszę gdzieś budzi 
I mąci spokój u śpiących ludzi.

Na dworze jakoś pochmurno, chłodno, 
Ale w chałupie nie będzie (głodno — 
Zboża, ziemniaków ma teraz kmiotek,
I borawiczków jest duży metek.

Więc będą uszki, wężyk i zupa —
Będzie na kucję (przysmaków kupa.
Zbiorę żurawin z mszysłeij dąbrowy — 
Będzie kisielek smaczny różowy.

Z ułów już dawno zebrano miody 
Będizłe na stoie sok dla ochłody.
Coraz lo więcej słota się wzmaga' — 
Wiatr w uszy dmucha, deszcz w oczy
SŁ LkU  . • Wn» 9 a-

Poco on leje — dyć chyba p o  to 
By pod  nogami nam było błoło.
Już i dubelty w óknoch szykuję 
By było ciepło gdy zazimuję.

Pracował rolnik przez całe lało,
Pnzeto w jesieni ma zyski za to.
Całego roku plon w ręku trzyma,
Ani się zlęknie gdy przyjdzie zrma.

Daugieliszki. S. Sobolewski.

Społeczny Komitet Radiofo
nizacji Kraju w Nowogródku

R ozgłośn ia  P o lsk ieg o  R ad ia  w B a
ran o w ic z a ch  o rg a n iz u ję  n a  sw o im  te 
ren ie  S połeczne K om ite ty  R a d io fo n i
zacji K ra ju . K o m ite t t a k i  ju ż  dzia ła  
n a  terenie w ojew ództw a polesk iego  
w B rześciu  n. B., zaś w  N o w o g ró d k u  
w diniu 21 ub. im. o d b y ła  się p rz e d 
w stęp n a  k o n fe re n c ja  p rz e d  p o w o ła 
n iem  do  życia  ta k ie g o  k o m ite tu . W  
w y n ik u  k o n fe re n c ji, n a  k tó re j  z B a
ran o w icz  p rz y b y li d y re k to r  ro zg ło ś
ni p . Z bigniew  C is-Banlkiew icz i w i
c e d y re k to r  p. Je rz y  Z ap aśn ik , ju ż  w 
c iągu  lis to p a d a  będz ie  w N o w o g ró d 
ku u tw o rzo n y  S połeczny K om itet R a
d io fo n izac ji K ra ju .

K om itet w o jew ó d zk i w o p a rc iu  o 
k o m ite ty  po w ia to w e  w B a ra n o w i
czach , S łon im ie , N ieśw ieżu  i S to łp- 
caoh p rz y s tą p i do p ra c  k o n k re tn y c h , 
m a ją c y c h  ma c e lu  w sp ó łp ra c ę  z R oz
g łośn ią  w  B ara n o w ic z ac h , p ro p a g a n 
dę ra d ia , o rg an izac ję  k u rs ó w  p rz y 
sp o so b ien ia  rad io w eg o , ra d io fo n iz a -  
c ję szkół, św ie tlic  ró ż n y c h  o rg an iza- 
cyj, z n a jd u ją c y c h  się n a  te ren ie  za 
sięgu  ra d ia  b a ra n o w id k ie g o  itp .

W. K.

Odpowiedzi Redakcji
W P. S. K osuł, W P. S. Sobo lew sk i, 

W P. S. O w czynitik . Zamieściliśmy i pro
simy o dalsze nadsyłanie materiałów, kłó 
re chętnie będziemy w „Głosie Ziemi" 
zamieszczać.

Kalendarzyk tygodniem
6 LISTOPADA —  NIEDZIELA

22 po Sw, Leonarda W., Feliksa. 
Wschód słońca g , 6.33 — zachód g. 3,33. 

7 LISTOPADA —  PONIEDZIAŁEK 
Nikandra 1 Karyny M. M.

Wschód słońca g. 6.35 —  zachód g. 3,31. 
Pełnia g, 11 min. 23 wiec.z.

8 LISTOPADA —  WTOREK 
Godfryda i Maura B. B. W. W. 

Wschód słońca g. 6.37 — zachód g. 3.30. 
9 LISTOPADA —  ŚRODA 
Teodora i Oresła M. M.

Wschód słońca g. 6.39 — zachód g. 3.28. 
10 LISTOPADA —  CZWARTEK 

Andrzeja z Awelimu W.
Wschód słońca g. 6.40 — zachód g. 3.26.

11 LISTOPADA —  PIĄTEK 
f  Marcina B. W.

Wschód słońca g. 6.41 — zachód g. 3.24.
12 LISTOPADA —  SOBO TA  

Marcina P. M., 5-ciu Braci Męcz.
Wschód słońca g. 6.44 — zachód g. 3.22.

W P an Laskow icz W ład y s ław . Prenu
merata opłacona do  1 .VI ’ 1938 r. Z a p re 
numeratę d o  dn. 1.1 1939 r. należy się od 
Parna 2,10 zł,

W P an  S o k o ło w sk i B olesław . P renum e
ratę opłacił Pan do dn. 20,VII 1938 r. 
Prosimy o uregulowanie należności z« 
kwartał (do 20,XI) i o dalszą prenume
ratę.

W P an K abelis Józef. O d p o w ie d ź  w 
w iedź  w n as tęp n y m  nu m erze .

W P an  K abelis Juzef. O dpow iedź w 
numerze następnym.

Jeden z najpiękniejszych szczytów Korsyki, Capo Larghia (2.520 m), nad kotliną
Trinlbolaccia.

n» *  m s w  sr-
M ę , l u t o k t  i adm  wpłacająca**:

Nr. recrachm lM : 14

O

PRZBKAZ ROZRACHUNKOWY v 

■M a stewami:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ni. Biskupa Baadurskiegi 4 

Peceta: W iln * i
Nr. rezrachuekii: 14

Nr. w płaty

■&t
j
e

(podpli przyjmującego)

DOWÓD NADESŁANIA
PR ZE K A ZU  R O ZR A CH U N K O W E G O

Na z!. |
O d b io rca :

g r -

Gazeta Tygodniowa 
„Glos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wplaty-

(padpli pr*yj«ując«g»)

D o C z y t e l n i k ó w
Na te, ieby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzlert, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić ga I zapłacić na najbliższej poczcie 95 g( 
sa kwartał, 1 zł 75 «r u  pół reku lub najlepiej S zł eórazu za cały rak,



Wr i G Ł O S  Ż I E H 1 Nr. 45 (81).

P r o g r a m  ratfiaw*j d l a  a / s l
od dnia 6 XI. do 12 listopad* 1938 r.

N IE D Z IEL A , d n ia  6 lis to p a d a  1938 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

7.15 Audycja poramina. 9.15 Transmisja 
nabożeństwa ze Lwowa. 12 03 Poranek sym 
foniczny z Wilna. 13.00 Wyjątki z Pism .ló 
zeta Piłsudskiego. 13.15 Muzyka obiadcswa z 
Katowic. 14.40 „Wszystkiego po trochu" -  
audycja dla dzieci. 15.00 A/udy.cja dla wsi. 
lfi.30 Recital -sHorzypcowy Keirttu Wanue.
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie. 21.00 
Radio - kabaret — audycja z Krakowa, 
21.40 Kukułka Wileńska: „WeseRplRóbinsu 
.Jija," 22.10 Muzyka taneczna.

R adio  w ileńsk ie .

8.45 Program na dzisiaj. 8.50 Wiadomoś 
e; rolnicze, transmisja do Baranowicz. 9.00 
Gra kapela „iKaskaua". 10.30 Muzyka z płyt.
12.03 Poranek symfoniczny. 13 00 „W św ie
tle rampy" — felieton .Kazimierza Łęczyc
kiego. 14.40 „W świecie przyrody ': „Obroń 
cy drzew" — pogądauka. Transmisja ,do B i- 
ranowicz. 14.50 „Bok w pieśni !udowej : 
„Pieśni ąclwe-nliowc" — audycja słowno 
muzyczna. Transmisja do Baranowicz. 15.20 
F.cba przeszłości: „BercsteczKo — dziś i 
przed .Tzema wiekami** — pogadanka. Tran 
smisja do Baranowicz. 19.30 „Zemsta Ad- 
werdlki" — wieczorymkaUw wykonaniu t e j  
społu „Kaskada". 20.10 W ileńskie wiadjoano 
ści sportowe 21.40 Kukułka wileńska. 23.05 
Zakończenie programu.

— pogawędka dla kobiet. 11.15 Koncert man 
doUnistów „Kaskada". 13.00 Wiadomości z 
miasta i prowincji. 13.05 Sprawy wiejskie: 
„Młody lekarz na wsi" — pogadanka dr. 
Stanisława Wawrzyńczyka. 15. 1B| Małą 
skrzyneczkę prowadzi Ciocia Hala. 15.30 
Muzyka obiadowa (płyty). 15.45 Chór szko
ły' powszechnej nr. 42. 18.30 Gawęda regio 
uaiLna 'Ciotki Alb i nowej.

ŚRODA, d n ia  9 lis to p a d a  1938 r.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

0.30 Audycja porawna. 11.00 Audycja dla 
szkól. 12.03 Audycja południowa. 16.E>„Czy 
dziecko powinny mieć. w lasne pieniądze — 
pogadanka. 17.00 „yR trót J. Piłsudskiego 
z Mai^łleburgd ‘ — odczyl. 17.40 Audycja w 
dniu Święta Straży Granicznej. 18.00 Audy
cja dla wsi. 18.40 Dyskutujmy: „Jednostka 
czy zbiorowość". 19.00 Koncert rozrywko 
\vv, .21.45 „Poezja wieku złotego".
ri

R adio  w ileńsk ie .

6.57 Pieśń poranna. 8.10 ProgCam na dzi
siaj. 8.50 Odcinek prozy: „W polu" — frag
ment z powieści Stanisława Rembflka. 19.00 
Wiadomości z miasta i prowincji. 19.05 
CJiwiSka Ątpłec.zn.ą. 19:10 Koncert muzyki 
pol.sk:ej. 22.00 Teka 'wileńska: „Po co cho
dzimy do teatru" — audycja dyiskusyjna
22.15 Koiiicęrt Klubu Muzycznego.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  7 lis to p a d a  1938 r 
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dla 
szikół. 13.00 Pogadanki dla kupców i '‘rze
mieślników. 15.00 'Legenda o młodym kró 
lii" — audycja dla młodzieży. 15.30 Muzy
ka obiadowa 17.00 „Droga handlowa: Ślą
sk — morze" — pogadanka. 18.00 Audycja 
dla wsi. 18.40 „Jak się tworzyła Legia Aka
demicka w  r. 1918". 19.00 Audycja żołnier 
ska 19.30 Koncert roz-rywkowy.
Ew .

R ad io  w ileńsk ie .
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Program na dzi 

siaj. 8.45 Audycja dla najmłodszych. 18.20 Z 
naszego krajiu:x,yPłoną łuczywa" — felieton.
18.30 Koncert rozrywkowy. 22.00 Skrzynkę 
ogólną —  prowadzi Tadeusz I.opatowski.
22.10 Orkiestra Aleksandra z udziałem Ed 
munda Zayeudy (śpiew). 23.05 Zakończenie, 
programu.

W TO R EK , d n ia  8 lis to p a d a  1938 r. 
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dla 
szkół. 15.00 „Mam 13 lat" -  - powieść dla 
młodzieży. 17.30 Z pieśnią po kraju. 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycją, dla robotni
ków. 22.00 Kompleks wielkości i kompleks 
małości — o-dczyd. 22 17 Sonaty na skrzyp
ce i fortepian.

‘" G u i i S ś l :
R adio  w ileńsk ie .

6.57 Pieśń poranna. 8.10 Program jnu dzi
siaj. 8.50*_,Gdy diziecko przyszło na świat"

C ZW A RTEK, d n ia  10 lis to p a d a  1938 r.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dla 
szkół. 15.00 „Po 5 ) -tu latach* — pogadanka 
dla młodzieży. 16.15 „Stalowa Wola" — po
gadanka. 16.35 ,',P iękna nasza Polska cała" 
— audycja zbiorowa. 17.35 „Mikrofony na 
ulicach W arszawy 10 listopada 1918 r." — 
fikcyjna transmisja z przeszłości. 18.05 Au- 
dyi ja dla młodzieży wiejskiej. 18.30 Przem ó
wienie Pana Prezydenta R. P. prof. Ignace
go Mościckiego. Transmisja z Zamiku Kró
lewskiego w Warszawie. 18.45 „Szlakiem  
Marszałka Józefa Piłsudskiego" — suita mu
zyczna Mariana Rudnickiego. 19.30 „200 lat 
żołnierza polskiego" — and. słowno - mu
zyczna. 20.00 Koncert muzyki polskiej. 21.00 
„Pochodnie wieków": „Polska wschodzi" —
21.30 Capstrzyk — audycja zbiorowa roz
głośni P. R. 22.30 „Spełnione proroctwa* — 
kwadrans ■llteracki’J22.50 Ojczyzna — psalm 
Feliksa Nowowiejskiego. 23.05 Koncert pro
pagandowy muzyki polskiej.

R adio  ..TTeBskle.

0,57 Pieśń pobaińna. 8.10 Program na dzi
siaj. 8.50 Odcinek prozy: „W polu*' frag* 
memł powieści Stainistawai Reimbeka. 13.10 
Wiadomości z miasta i prowbłeji. 1&.35 
„Piękna nasza Polska cała" — audycja zb*o 
rowa ze mszyśtkich' Rozgłośni R P. 21.30 
Capstrzyk — audycja zbiorowa ze -wszyst 
kich Rozgłośni R. P. 22.30 .„Spełnienie pro
roctwa" — kwadrans literacki wJjajjraco- 
waniu Konrada Górskiego prof U. S. B.
23.55 Zakończenie programu z Warszawy.

W! niedzielę, dnia 0 listopada audycja pn 
ra n n a  :dla w si nadania zostanie o godz. 8.15 
Na audycję tę złożą się:

O godz. 8.15 — „Gazetka .rojnicza*.
O godz. 8.30 —  Przegląd 'rynków produ

któw' rolnych.
O godz. 8.45 — Koncert w  wjkonaniu  

zespołu Wacława Suchockiego Na zakończe
nie porannej audycji dla wsi wygłoszona zo 
stanie pogadanka aktuallna.

Po południu tegoż dnia w  audycji dla 
wsi:

O godz. 15.00 — transmisja z zakładu 
doświadczailiiego w  Kościelcu, którą prze
prowadzili prof. Jan Kilarski z Poznania. Z 
traosmfejd tej słuchacze wiejscy poznają u- 
rządzenia i prace tego zaki^dgi oraz chlew
nię zarodową.

O godz. 15.30 —• druga audycja słowno 
muzy.C!Zin.ą z cyklin „Poznajmy Moniuszkę". 
Tym razem w audycji, poprzedzonej słowem

PIĄ TE K , d n ia  11 lis to p a d a  1938 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

6.30 Audycja poranna „11 .stopada .
7.15 „Od Mazurka Dąbrowskiego -do I-ej 
Brygady" — audycja muz. 8.15 Muzyka poi 
ska. 8.45 W 20-tą rgczuicę. odz\'skaińia Nie
podległości Polski — transmisje liroczystoś- 
c; z Warszawy i rozgł. regiouat. 14.30 „W oj
sko polskie w pieśni ludowej" — audycja 
muz. 15.00 „Polska w dniu 11 listopada 
1918 i'.“ aud. zbiorowa. 16.00 „Dzień wolno
ści" — koncert rozrywkowy. 18.00 Symronia 
Polski Odrodzonej — montaż liter, muzycz
ny. 1-9.00 Przemówienie. 19.15 Polska muzy
ka — koncert. 20.00t~Uroczystv koncert z 
Filharmonii Warszawskiej. 22.15 „Wiełkośr. 
ci, komu nazwę tę przydano* — and. lit. 
muz.’.22.45 K iw ert orkiestry wojskowej.

R ad io  w ileńsk ie .

8.15 Muzyka Boiska. 8.45 W 20 rocznicę 
.l-ijiiepoidJegłości (Polski - itranKEnisje. 15.00 

„Polska w dniu 11 .listopada 1918 r. ■— au
dycja zbiorowa z Rozgłośni P. R. 22.45 Kon 

Scert orkiestry wojskowej. 23.10 Zakończenie 
programu z Warszawy.

SOBOTA, d n ia  12 lis to p a d a  1938 r.

P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dla 
szkół. 15.00 „Gdy śpiewają polskie dzieci"— 
audycja dla dzieci. 16.30 Piet i harfa — kop 
cert z płyt. 18.00 Audycja dla ws:. 18.30 Au
dycja dla Polaków zagranicą. 19.00 Prze
mówienie. 19.15 Koncert muzyki lekkiej.
21.00 Humor i satyra.

I M S . !
R adie  w ileńsk ie .

6.57 'Pieśń poranna. 8.10 Program na dzi 
siaj. 8.50 Czytamki wiejskie: „Dym" —- po- 
wela Marii Konopnickiej. 13.00 Wiadomości 
z miasta i prowincji. 13.05 Audycja życzeń 

• dla dzieci wiejskich — w opr. Cioci Hali.
15.30 Muzyka obiadowa. 18.00 W ileńskie wia 
domości s-portowe. 18.05 „Sobótka spealke 
ra“ — zapowiada Kazimierz Kieniewicz. 

*•23.05 Zakończenie programu.

w stępnym , n a d a n e  z o stan ą  w y ją tk i z oper 
w ie lk iego  k o m p o z y to ra .

O godz. 16.00 —- popularnie słuchowisko, 
znanej autorki Janiny Morawskiej, p. t- 
„Gość z Ameryki".

W  p o n ied z ia łek , d n ia  7 lis to p a d a  o g<>" 
d ż in ie  18.00 — pogadanka dla gospodyń 
wiejskich p. t. „Choć trochę owoców i wa 
rzyw ,na zimę" w opracowania Haliny Mi
lewskiej.

O godz. 18.20 — kierownik szkoły ro-ini 
czej w Wa cynie pod Radomiom p. Antoiu 
N-iedbalslki wygłosi pogadankę p. t. „Samo
rząd a zarwodowe szkolnictwo rolnicze"

W e w torek , d n ia  8 lis to p a d a  o godz. 18-- 
,,Skrzynka rolnioziH imż. Wacława Tarkow
skiego.

O godz. 18.15 — pogadanka z działu „0f 
ga.nizaaja gospodarstw* p. t. „Preliminarze 
pasz" w opracowaniu inż. .Antoniego Degór 
skiego.

W  śro d ę , d n ia  9 l is to p a d a  o godz. 18.00
inż. Iirena Niewodniczańska z Poznania w 
„Brzegiędzie prasy rolniczej * omówi waż
niejsze artykuły i wydarzenia zamieszczo
ne w ostatnich numerach czasopism i publi- 
kacyj rolniczych.

O godz. 18.15 Slamisław Sienicki w po
gadance p. t. „O czym radzić w kólkacli 
rolniczych" zwróci uwagę zarządów *i czl żrt j 
ków kółek na aktualne s-prawy, którymi if 
organizacje, dla dobra zrzeszonych rolni 
ków, powinny się zająć.

W  czw a rtek , d n ia  10 lis to p a d a  o godz.
18.05 nadana zostanie okolicznościowa au
dycja dla młodzieży wiejskiej w opracowa
niu inż. Zygmunta Kobylińskiego. Treścil 
audycji będzie dorobek zawodowy i kultu
ralny młodego pokolenia wiejskiego w okn* 
sie 20 lat niepodległego Państrwa Polskiego- 

WJ p ią te n , d n ia  11 lis to p a d a  w roczu 
20-iecia Niepodległości Państwa PoJskicgu 
radio nadaje specjalny program okoiicz/nuś 
ciowy dla uczczenia lego dnia

W sob o tę , d n ia  12 lis to p a d a  o  godz. 18.00 
„Skrzynka rolnicza" inż. \V. Tarkowsk.ego- 

O godz. 18.10 — audycja literacka dń 
wsi p. t. „Wispółcześni psarze o wsi" W 
opracowaniu Bolesława Gawina z udziałem 
Jana Waśniewskiego.
    . .

i rzeba obliczyć ilość paszy
Radiosłuchacze rolnicy znają doskonal6 

cykl pogadanek radiowych, objętych wspol 
nym tytułem „Organizacja gospodarstw', 
wygłaszanych co tydzień. Pogadanki z tego 
cytkitu spełniają niewątpliwie wielką roK’ 
rozszerzając zakres wiedzy fachowej rolni" 
ka i tym samym przyczyniają się do pod' 
niesienia kultury rolnej. Wartość tych po 
gadamek jest tym  większa, że wszystkie one 
są przede wszystkim aktualne — tematem 
oowjem każdej cotygodniowej pogadanki 
jest zawsze sprawa, która w danej chwil* 
uajlbardziej obchodzi cały ogół rodników 

Najbliższa pogauanika z tego cyklu, któ" 
rą we wtorek dnia 7 listopada o godz. 18. F  
wygłosi przez raaio inż. Degórski, będzie p° 
święcona sprawie paisz. Jest to sprawa bar 
dzo ważna, nad którą w okresie jesienny®1 
powinien się zastanowić każdy rolnik ho" 
dowca. Od właściwego obliczenia i rozłoż<" 
nia paszy przez okres zimowy rolnik może 
się zabezpieczyć od w ielu  przykrych nie- 
spodzianek, a przy tym jego inwentarz żywy 
będzie miał zapewnioną odpowiednią i 1 ość 
karmy na całą zimę,

Pogadanka la  zatytułowana „Prelimin*'1 
rze pasz" rozświetli rolnikom wiele wątpli" 
w,ości i przyczyni się niewątpliwe do właś 
ciwego żywienia linwemtaTza w  okresie naj" 
trudniejszym, iaikim jest dla rolnictwa zi' 
ma.

Więzienie za...
produkowanie śmietany
Jaik d o n o s z ę  w N iem czach  ukazał  ̂

t i ę  n o w e  ro z p o rz ą d z e n ie ,  d o ty c z ą c e  wy' 
łwarzamia śmietany, na m ocy  ktArego w 
cw p ie  o d  15 września  d o  14 maja kaid® 
g o  roku zabran ia  się wytw arzania ,  p rze '  
Iw arzan i j  i sp rzed aw an ia  śm ie ł-ny  dla 
lów konsum cyinych.

Nie stosującym się d o  t e g o  z a rządzę '  
nia grozi k a ra  w ięzienia  i grzywny.
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CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz ■llłnelrowy przed tekstem 75 gr., r lekkie  60 gr., ze tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Cqłoszonte drobne 15 gr. 
sa w ynz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia trbelaryczne, cylreero I specjalne o 20'/t droiej. Układ przed tekstem I w lekkie  4-łemoz , 

za tekstom 8-łamowy. Administracje zastrz ga sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zestrzeleń ml Jsca.

Wydawca: SpółcLicłryla Wydawnicza „G+rs 7leml" z ogr. odp. Redaktor] Stanisław Od^alckl PoczobutL Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskup* Bandur skiego d, j


